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dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. u1 Karola Ljdwika 9, do nabycia po 8 ct.
J*re n u m e r  a tę  p r z y jm u je  sie  ty  (ho za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniądzmi i p r z e k a z y  p ien iężne  na  p renum era tę  i ogłoszenia ( in se ra ty )  uprasza si n a d ­
syłać fra n c o  do A d m in is t r a c j i  N o w e j R e fo r m y  w Krakowie. — L i s t y  re k la m a c y jn e  n icopieczę-  

taw anc  nie podlegają opłacie  pocztowej. — L is tó w  '..ie fra n k o w a n y rh  nie przyjmuje sie. 
R ę k o p i s ó w  n a d s y ł a n y c h  I te e łe i i e c y a  n i e  z w r a t  a .

AdreK lted ak c ji t A dm in istrac ji: U lica  Aw. Jana  Ar. 13 . 
t i  I ł  t o n  nr.  4 1 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową : A a m in is t r a e y a  N o w e j R e fo r m y  i wszystkie urzędy pocztowe ; micjuco* 
w ą : A dm in is t raeya  N o w e j R e fo r m y .  —  M agazyn nowości F. A. G r ig a ra  i G łów na trafika 
w Rynku — Binro (R. Herz)  P la c  Maryaeki.  9. — H and le  E  Smidowicza i S. W. Niemojow- 

skiego w Sukienn icach .  .1 Ba jera  przy ul icy  Grodzkiej.  Kretselnnerowa R ynek  1. 10. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują B iu ra  dzienników : W e Lw o­
wie Ludwik P lohn ul. Karola  L udw ika  11. — W Tarnow ie Jó z e f  Pisz. -  ■ W  Przem y­
ślu Heszeles. —  W  Jarosław iu  Krzyżanowski —  W  W iedniu  pp. H aasenste in  k  Yo- 
g ler  (także w H am burgu .  F ra n k fu rc ie  nad Menem. Berl in ie  L ipsku  Bazylei i W rocław iu) .  — 
A. upel ik .  R. Mosse (także w Berl inie. H am burgu. Monachium i Norymberdze).  — H erm ann  
Goldschmiedt.  M. Dukes. H. Schalek. J .  D annebe rg .  — W P a ry in  Soeiete Mutuolle de Pu-  

Idicitć A. L  o r  e 11 e. d irecteur. Rue Caumartin ,  61.
Ogłoszenia ( in se ra ty )  przyjmuje A d m in i s t r a c ja  za opłatą  od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit) ,  za pierwszy raz 10 et., za każdy nas tępny  raz po 5 cent. — Kadesłaue pe 
3o centów od wiersza za każdy raz. —  Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu ­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączn ik i do N o w e j R e fo r m y  (prospekta ,  cyrkular/.e.  
ogłoszenia itp.)  przyjmuje się za cenę 1 złr . od 100 egzem, d la  zamiejscowych. a  50 ct. od 100 egzm 
dla miejscowych prenum era t .  Należytość uprasza się naprzód nades łać  przekazem pocztowym.

Od W yd aw n ictw a .

Cfleffi uro-.gulowiuiiii iiiikltidii upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytuło dziennika.

Prenumerato zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje- t y l k o  Ad ministracya Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

K r a k ó w , 30 kw ietnia.
Jak ie  zam ięszanie i niepewność opinii panuje 

w stronnictw aeh parlam entu niemieckiego, do­
wodem tego okoliczność, że na tydzień przed 
w niesieniem projektu o ustawie przewrotowej 
nie ma pew nych danych o jej losach. N ajw aż­
niejsze, ho liczbą najsilniejsze stronnictwo c e n ­
t r u m  dotąd nie zdecydowało się na przyjęcie 
całej ustaw y, co zresztą bardzo je s t naturalne 
wobec tego, że katolicy niemieccy proponują 
znaczne zmiany projektu rządowego w duchu 
klerykalnym  i za te cenę okazują gotowość 
przychylenia się do paragrafów, które wzmac­
niają w ykonaw czą w ładzę rządu. Jest to postę­
powanie nieszczere, jeśli w ręcz nie obłudne, na 
które nie chcą znowu zgodzić się stronnictwa 
starego kartelu . Rząd musi tutaj podjąć się roli 
pośrednika, która o tj  le je s t niewdzięczna i tru  
dna, że idzie o kw estve zasadnicze, nie dające 
się załatw ić połowicznie, a to. co dogadza kato­
likom z centrum , nie może być przyjęte przez 
stronnictw o narodowo - liberalne lub konserw a­
tywne.

Wobec tak  zasadniczej różnicy zdań ja k a  już 
w kom isyi parlam entarnej się objaw iła, nie przy­
czyni się spraw ozdanie tej komisyi do w yja­
śnienia postulatów. Dość powiedzieć, że elaborat 
ten, zredagow any przez konserw atyw nego posła 
B n c h k ę , obejmuje 43 stronice druku i stosy 
m ateryału  dowodowego, przedłożonego przez 
rząd a mającego w ykazać, że „socyalna demo­
k ra c ja  prow adzi systematyczna, i energiczną 
ągitacyę przeciw’ karności w arm ii, wobec czego 
ad m in is trac ja  wojskowa widzi się bezbronną11. 

.N a dowód tego przedkłada rząd wielką ilość 
ulotnych pism i broszur politycznych, między 
ktńrem i, ku w ielkiej uciesze socyalistówy zamie­
szczono znane pisemko ulotne Ferdynanda Frei- 
ligratlia z r. 184(1 p. t .\‘ Wie man’.s w a ch t‘ 
W ten sposób zm arły  przed li) laty poeta nie­
miecki wciągnięty został na listę proskrybowa- 
nych. Najlepszym  to dowTodem, na co naraziłyby  
się Niemcy, gdyby nad ich głow ą zaw isł miecz 
bai.ioklesa w postaci nowej ustaw y przewro 
towej.

Nic dziw nego też, że formalną krucyatę  prze­
ciw tej ustaw ie gotuje stronnictwo opozycyjne. 
W całych Niemczech odbywają się po m iastach 
wiece, n a  których zapadają jednom yślne uchw a­
ły . protestujące przeciwko tej ustawie Tutaj zaś 
na pierw szy plan w ysuw a się protest berlińskiej 
R adj’ m iejskiej, k tóry  o tyle ma doniosłe zna­
czenie, że będzie hasłem zbiorowej akcyi w szyst­
kich m iast przeciwko ustawie przewrotowej. Ak- 
cyę tę zorganizuje sani Berlin, gdyż przew odni­
czący tam tejszego kolegium radców' zwołuje na 
niedzielę do stolicy wice delegatów w szystkich 
miast niem ieckich.

,. Oczekiwania —  czytam y wr odezwie z tego 
powodu w ydanej, —  że liczne i ważne manife­
s ta c je  przeciw ustawie przewrotowej skłonią 
rząd do cofnięcia u s ta w i. nie odniosły skutku. 
Mieszczaństwo cale czuje się tą ustawa, jv naj­
węższym stopniu zagrożonem. Potrzeba wice no­
wej m anifestacji, w którejby wypowiedziano w 
sposób w yraźny niezadowolenie m ieszczaństw a11.

(kle zwę podpisali) k ilku  członków berlińskiej 
Rady m iejskiej i wielu radców miejskich z na j­
znaczniejszych m iast w Niemczech.

Znamiennein też jest z wielu względów, że 
ta  zbiorov a m anifestacj a odbędzie się tuż pod 
bokiem centralnego rządu i sfer dworskich, w 
stolicy cesarstw a, która w ten sposób w jaw nej 
staj* sprzeczności z in tencjam i, jawnie gloszo- 
szonenn przez decj dujące w państw ie osobistości

Dotąd jeszcze nie mamy stanowczej uchw ały 
K o ł a  ]) o 1 s k i e g  o, czy ono zechce iść tym  ra­
zem także na le]) rządu, który z w zgardliw ą i 
jaw ną niechęcią trak tu je  obecnie spraw}’ pol­
skie. Nie przepuszczam y też ani na chwilę, ab j 
posłowie polscy w Berlinie zechcieli stanąć, w 
jaw nej sprzeczności z opinią swoich wyborcójy 
i narodowych interesów, które tylko na gruncie 
swobody i wolności obyw atelskiej rozjyij&ć się 
mogą.

P a ła  ta w alka reakcj i z ideami wolności i 
li r>e rai i z iii u w' Niemczech, ja k a  w naszych oczach 
się rozgrywa, ma dla nas znaczenie już  nie tylko 
ze względu na łączność naszą narodow a z lu­
dnością polska, pod zaborem pruskim , lecz ze 
w zględu na nowe niebezpieczeństw o grożące Eu­
ropie zachodniej ze strony żywiołów reakcyjnych. 
Im więcej leroryziu i re a k c ja  zyskują przewagi, 
tern groźniej przedstaw ia się p rz j szlość nasza naro­
dowa.bo w raz z ogólnem! prawam i wolności głosu i 
działania, przytłum iona być musi wolność na­
sza. karleć musi nasze prawo do w ystępowania 
w obronie naszych postulatów narodowych. Dla 
tego wszelkie sojusze polityczne z żywiołami 
wsteczniotwa, i re a k c ji uważaliśmy i uważamy 
za obłęd, jeśli nie rozmyślną zła, wiarę i gobko- 
stwo ze strony naszych przyw’ódeóvv politycz­
nych. 'Tylko pod sztandaram i wolności i postępu 
je s t miejsce dla polskich mężów stanu i dla 
polskiego ludu.

t a p im y a  „Notffn M p r "
W a r s z a w a ,  2ó kw ietnia.

W ładze policyjne w arszaw skie dokładają wszel­
kich starań w celu ukrycia  następującego faktu:

W drugie święto W ielkiejnocj- znaleziono na 
placu Saskim poza parkanem , okalającym  m iej­
sce przeznaczone pod budowę cerkw i, zwłoki 
jak iegoś mężczyzny z gardłem  brzytwa, przerżnię- 
tein Ciało samobójcy przewieziono w nocy do 
aresztu ratuszowego, skąd go pochowano jak o  
zm arłego aresztanta. Policjantom , którzy kolejno 
strzegą kapliczkę na Saskim placu, podwyższo 
no znacznie pensyę z w arunkiem  naturalnie ab 
solutnego milczenia, dla niepoznaki jed n ak  po 
zostawiono ich do czasu na dawnych stanow i­
skach. W ctllug przepisów kościoła praw osław ne 
go cerkiew nie może być w zniesiona na miej 
scu, gdzie popełniono samobójstwo; ciekaw a więc 
rzecz, ja k  się sjuiod będzie na tę spraw ę zapa­
tryw ał .

Pani M o d r z e j e w s k a ,  której w ystępy w

Petersburgu, ja k  wiadomo, zostały odwołane /. 
rozkazu po lic ji, przybyła do Warszawa w dniu 
Ki lun. z zamiarem kilkutygodniow ego pobytu. 
Wieczorem jed n ak  I S-go zjawił się w m ieszka­
niu pani Modrzejewskiej pułkow nik żandarmów 
K a r n a k o jy s k i i polecił je j niezwłocznie n- 
puścić granice państw a rosyjskiego, a g&y pani 
M w yraziła  życzenie odw ołania się do generał- 
gubernatora warszawskiego, powiedział, iż pięć­
dziesięciu Szu wałowy:-h nic nie pomoże. Pani 
Modrzejewska nie uz- skaw szi posłuchania u hr. 
Szuw alow a opuściła W arszawę w piątek ubie­
głego tygodnia.

Powodem tej niełaski w ładz rządowy cli w zglę­
dem naszej’ a rtysk i jest wygłoszony przez nią 
odczyt w Chicago o Polkach i zakończony sło­
wami, :ż narodowość polska nie zginie, dopóki 
choć jedna Polka żyć będzie. Dodać należy, iż 
poprzednio wygłoszono tam odczyt o Maryi An- 
dręjcw nie w duchu wprost przeciwnym.

Lekceważące odezwanie się K arnakow skiego 
o lir. Szuwalowie nie było czczą przechw ałka, 
gdyż rzeczywiście w ładza generała  żandarm ów 
B r u k a  sta ła  się znowu zupełnie niezależną od 
generał-gubernatora warszawskiego, co stanowi 
głów ny powód niezadowolenia hr. Szuwafywa, 
który w tych dniach ma wyjechać do Peters­
burga (już w yjechał śo-^fc. Jm il) jv celu posta­
wienia ultim atum , że albo -.wszystkie w ładze będą 
jemu podlegle, albo on ustąpi z zajmowanego sta­
nowiska. Hurko w początku swego urzędowania 
stoczył podobna, w alkę z Brokiem, który w koń­
cu m usiał uledz i uznać zwierzchność tego sa­
tra p y . Obecnie rudno przewidzieć, ja k  się skoń­
czy ta  ciekaw a konkurencja .

Wiadomość o zmuszeniu do opuszczenia W ar­
szawy naczelnego inżyniera wodociągów peters­
burskich A l f  u c li o w a .  sprostować należy o t y ­
łe. iż denuneyantem  był otieer sztabowy A r- 
s z e n i e w s k i .  który z powodu toastu wniesio­
nego na cześć polskich inżynierów , w sposób 
oburzający napad ł na inźj niera AłtuKowa i przy­
znając sie, iż sam je s t z pochodzenia Linyinem. 
a jego  żona „hyit-sziija Potka"., tw ierdził, że obe­
cnie istnieje tylko naród, a więc sa, tylko
rn * jft  inżynierowie, (idy  Altuchow pod dozorem 
opuszczał W arszawę, zażądano od niego jeszcze, 
ab*- zawiadomił Daw ida Rosenblama, członka 
Izby handlowej, o swoim wyjeździć, pozorniąc 
nagłość tegoż chorobą żony

     _____________

P a r y ż . 2? kw ietnia.
Od czasu, ja k  obywatel R ajm u n d  Lartym  z 

Bordcaux za in ic jow ał robotnicze świętowanie 
pierwszego m aja. wystaw}’ salonów paryskich i 
święto pierwiosnków w Londynie przestał}’ być 
główna, majową rozryw ką zaonej ak tualnych no 
wiń puhlicznośei. Jcj niwm/e na Polu Marsowem 
zgrom adza zresztą po dawnem u t. zw. T u t’ Pa- 
r is ,  ale taż sama śm ietanka społeczeństw a mo 
cno się interesuje spraw ą, ile n. p. w  chwili o- 
becnej P a rj’ź liezj- sił zbrojnych? Odpowiada na 
to przedew szystkiem  uspokajająco p. L e p i n e ,  
prefekt p o l ic j i , k tóry  w ierzy w moc swych 
ŃOOO agentów brygad}’ centralnej; następnie da­
ją  niejaka otuchę m undury gw ardyi municy pal­
nej, wreszcie -  rozkaz pogotowia do wojsk 
paryskich, jaw n ie  czy tajnie, wydanym  w każ- 
dyńi razie będzie...

MT tym  roku święto 1-go m aja zapov iadało 
się dość interesująco z powodu bezrobocia robo­
tników  omnibusowych, które przez dłuższy czas 
w zruszało zarówno śm ietankę, jak i ulicę tu te j­

sza,. Śm ietanka, dość czuła na rzeczy tego ro­
dzaju. protestowała w osobie akeyonaryuszów  
przeciw „pogwałceniu swobody p ra c y 1, którego 
dopuszczają się woźnice świętujący i zmuszający 
świętować innych, Ulica znowu m iała codzicń
0 wschodzie i zachodzie słońca kilkanaście scen 
sensacyjnych: tam szarżuje gw ardya na tłum  
robotników, tutaj robotnicy obalają tram w aj ów­
dzie agenci p. Lenine’a w postawach bohater­
skich sk łan iają  czynnie tłum  do rozejścia się
1 t. d. Same naw et omnibusy w yglądały  impo­
nująco z za-fogą trzech żołnierzy każdy. Zmowa 
personalu służby tram w ajów  i omnibusów jes t 
w  istocie czemś, co może z gruntu zmienić co­
dzienna tizyognomię Paryża. Towarzystwo a k ­
cyjne. przeciwko którem u strejkow ali robotnic}’, 
cieszy się monopolem od lat 40-tu. Stąd strejk 
powoduje naraz ustanie ruchu ulicznego bardzo 
widoczne.

Niezależnie od tych zdarzeń bieżących mnożą 
się znaki i zajmwiedzi święta 1-go maja. Więc 
przedewszystkiem  pisma spieszą z numerami 
nadzwyczajnem  —  gwoli propagand} i kasj’ 
także. PuiiU Repnldn/ae w ydała  już  swój num er 
majowy z w spółudziałem  m iędzynarodowych 
znakomitości, ja k  Licbknecht, Yanderyelde, Do- 
mela Nieuwenhuis, Yiyiani. P. Brosse. Georges 
Renard, Ymilcar Cipriani i inni z ca-iej Europy 
z Guesdem , Lafargue’em i Laures’em na czele. 
Dużo tu w iary w powodzenie spraw y, dużo żar­
liwości. która istotnie imponować może tii, de 
si v'i . Nawet zw ątpienie przejawia się w
sposób nieco odrębny: Amilcar Cipriani. jedpn 
z najsłynniejszych działaczy w łoskiego so c ja li­
zmu, który więcej życia spędzi! w więzieniu, 
niż na wolności, pisze n. p. w ten sposób:

„Dziś święto 1-go m aja nie przemavvia do n i­
kogo. straciło znaczenie. Dziś z nśmiechem po­
litowania mówią o niem ci, co niedaw no drżeli 
na myśl o robotniczym obchodzie11. Ale zaraz 
po tych retieksyaeh p essjm istj cznych przycho­
dzą uw agi: „Dawniej robiono rew olucje  —  dziś 
zadaw alniają się procesjam i; dziś pół tuzina 
sług policyjnych rozpędza w ielo-t\ siącze tłum y. 
Dawniej przelewano krew, dziś w j starcza nam stu ­
kanie kieliszkam i i w ylew anie w ina*. Nie tru ­
dno więc zrozumieć, że ten rodzaj „zw ątpie­
n ia” nic a  nic nie mówi o obniżeniu się pozio­
mu nadziei rewolucyjnych. Swoją dróg? ton j e ­
dnodniówki je s t  ja k  MY trochę spokojnieiszj : nie 
m a1 okrzvkn: ju iech  żyje rew olncya11. co drugi 
wiersz.... O statnie słowo pozostawione je s t  cy ta­
cie z Edm unda About: „Dziś jeszcze niektórzy 
sądzą, że biedni i bogaci będą istnieć zawsze; 
czas dopełni sprawiedliwości nad tjm  przesą­
dem egoistycznym i zniechęcającym ”.

Jak  zwykle w chwilach pont/iikalnego  p rze­
glądu sil opozycyjnych, znajdujem y i teraz 
w prasie socjalistycznej wzm ianki o Polsce: 
przypom inają liczbę je j delegatów na kongre­
sach międzynarodowych, mówią o te rn , że 
„przyjdzie czas11 i t. d 

Na razie jed n ak  —  po dawnem u — mam do 
zanotowania jeszcze jeden  dokum ent nędzy ludz­
kiej, a nie tych pięknych rzeczj’, o których 
solne Franjjuzi urzypom inąją raz w rok około 
1-go m aja. Pisałem  kiedyś o niejakim  M ikoiaju 
Notowiezu. k tóry  tu  prowadził polemikę z k en - 
nan’em i Oktawiuszem Mirbeau o „knut . Otóż 
Notowiez ów kręcił się w sterach literackich. 
zbierają1* autografy autorów francuskich do księ­
gi złotej na uczczenie pamięci „cara - mirotyyór- 
e y ” . Księga pod protektoratem  pism yyojsko- 
w .-cb M onit-nr </e Larwie i LEcho de Larwie

opuściła prasę przed kilku  dniam i. Ma być je­
den egzem plarz tej Jdcm /Lor wręczony przez 
deputacyo prasy francuskiej wdowit* po carze 
Aleksandrze. Drugi zaś będzie złożony na jego  
grobie.... Nie będę cytował opinii zawartych 
w złotej księdze; ale oto nazyyiska je j auto­
rów :

Zola. Coppee. B ourget. Bergerat. Claretie. 
Houssaj-, Simon. Drumont Flourens. Pasteur 
i t. d. T rzeba przyznać, że p. N o t o w i e z  
umiał chodzili koło interesu... i jeszcze raz
„ret/e medie /wlitesse franęuise*  nie zaw iodła j e ­
go spekulacyj. J (i.

Wiec burmistrzów miast.
Ł w i w ,  29 kw ietnia.

P .ęknęj uroczystości, ściśle zw iązanej z ze­
szłoroczną wystawą krajow a, byliśmy wczoraj 
św iadkam i. Oto zjechali się burm istrze 3(1 miast, 
rządzących się osobnym statutem , celem yyręcze- 
nia ks. Adamowi S a  p i e ż e dyplomów honoro­
wego obyw atelstw a, które m iasta te nadały mu, 
ja k o  prezesowi yyystawj. Po godzinie 12 w po­
łudnie ruszyli zełirani z sali ratuszowej do pa­
łacu  ks. Sapiehy, wioząc dyplomy, złożone w 
w spaniałej kasecie. W imieniu kolegów przemó­
wił do księcia Sapiehy p. W ojciech B ; e c h  o li­
s k i  z Gorli'*. Uczcił praw dziw ą zasługę szcze- 
remi. z serca plynącem i słowy.

„Nie omylę się i nie przecenię tego faktu — 
zaznaczył między innemi p. B.. —  gdy powiem, 
że w tej chwili spełniam y obowiązek za innych 
wielu —  wielu, którzyby chcieli, ale nie mogą 
mówi*. Nie omylę się. jeżeli powiem, że ta g a r ­
stka ludzi dobrej woli, którzy stoją dziś przed 
tobą. mości książę, jakko lw iek  je s t wyrazem  
pewnej tylko części m ieszkańców tej prow in­
c j i  — wynurza c; w dzięczność, odczujyaną 
przez eałe szerokie w arstw y naszego polskiego 
społeczeństwa i nagradza —  czem chata boga­
ta  — nagradza to. co w tobie odczuwa i co 
najw yżej ceni, a czego ty  jesteś żywem uoso­
bieniem, to je s t gorące pragnienie i n iestrudzo­
ną ezynność w dążeniu do polepszenia doli na­
szej hi ‘ftnęi Ojczyzny

„W iemy dobrze, ite się uauirgał duch twój, 
mości książę, w więzach przeszło BO-letniego, a 
w ciężkich w arunkach biegnącego żyjyota. W ie­
rzymy. też mocno, że gdyby nie tw arde ściany, 
wśród 'k tó rych  los zam knął nasze narodowe ży­
cie, a których żadne dotychczasowe usiłow ania 
przebić nie mogły, gdyby nie bolesne rozbicie, 
mieliby śnij do zapisania i większe czyny, niż 
ten ostatni, z którego o k a z ji dziś ten dank 
składam y, a któreby osrebrzoną skroń twoją, 
mości książę, jeszcze hojniej zdobiły. Ale co 
było do spełnienia, wszystko spełniłeś, a nad 
tern wszystkiem , coś zdziałał, jaśn ie je  najwyżej 
i naiwspaniahy to stróżowanie przez całe życie 
godności narodowej w tem głębokiem  prze­
świadczeniu, że ona była  i jest t jm  najw ięk­
szym skarbem*, k tóry  z pogromu naszego ocalić 
było będzie najświętszym  naszym ońowiąz 
kiem. Dziś w tyin publicznym hołdzie, ja k i 
sk ładam i jednem u z najlepszych sjTnów Ojczy­
zny, dajemy w yraz miłości dla tych samy eh • 
ideałów , jakie ty , mośei książę, żywisz jv two- 
jem  sercu. Oby ci Bóg pozwolił jeszcze długo 
w ezerstwości duelia i ciała żyć i pracować na 
szerokiej drodze, oświeconej tra d y c ją  ojcójy, po-

A U S T R A L C Z Y K .
PO W IEŚĆ

pr/e/.

E L I Z Ę  O R Z E S Z K O W A

4ł (łfiąa dalszy.)
Zatępowal ju ż  po wąskich wschodach , za nim 

nie be/, trudności szedł Swój. W bawialni pani 
Paulina z wyrazem zm artwienia na tw arzy i 
z zukłopotanemi gestam i chudych rąk  z cicha 
mójviła o czemś m ężow i. który siedząc przy 
niej na kanapie starośw ieckiej i szerokiej trząsł 
żartobliw ie łysą  głowa i półgłosem odpowiadał:

—  ( o tu robić ? Nie martw się tem, kotko! 
Każdy za swoje głupstw o zapłacić musi! co tu 
robićr?i Dna za swoje Um zap łac i, że zostanie 
grzybem !

—  Ależ mój Romualdzie mnie to w łaśnie 
lK*li... ja  się tego lękam ... ach. ach, ach. ja  bym 
dla niej szczęścia tak  pragnęła... tak  p ragm ia ,

D arnowski wziął judnę z je j rąk  i /  filuter­
nym uśmiechem w tw arz je j spojrzał.

—  Chociaż z drugiej strony... — zaczął.
—  /  d ru trk j strony —  p o w tó rzy ła , ale zaraz 

roześm iała się. — Zawsze musisz żartować ze 
mnie!... A pewno, że z drugiej strony... no, ale 
t i  wiesz lepiej odeuinie, co iest z drugiej strony.

—  W iem, kotko —  odpowiedział i dlatego 
mówię ci. abyś się nie m artw iła. Co tu robić? 
1 j a  chętnie przyc-lijiiłbyin je j nieba , ale... n ie­
chaj Bóg radzi o swojej czeladzi!

Domawiająe slow ostatnich podniósł się na 
spotkanie g o śc i, którzy w tow arzystw ie Stefana 
wchodzili do baw ialni. Rosnowski szj likiem spoj­
rzeniem obrzucił pokój, w  którym  oprooz dwojga 
starych D arnow skieb nie In lo nikogo Potem, 
jakkolw iek trzym ał ciągle w ręku kapelusz i

konie jego  s ta ły  przed domem, zw lekał z odja 
zdem. Chodził z panem Romualdem po pokoju 
rozm awiając o tem i owem, usiadł jeszcze przy 
pani Paulinie i doradzał je j ja k iś  now oodkryty 
środek przeciw  m igrenie, k ażd y  m ógłby spo- 
strzedz w’ nim niepokój i oczekiwanie. Raz 
szybkim  ruchem odwrócił głowę ku drzwiom, 
prowadzącym  w g łąb  domu , które się otworzy­
ły . Tu Bronia weszła do pokoju i zaraz ucze­
p iła  się u szyi b r a ta , który stojąc rozmawiał 
z Domuntem i Romanem. Jeszcze pięć minut, 
jeszcze dziesięć^ kw adrans, nakoniee w stał i za­
czął żegnać w szystkich obecnych. W szyscy te­
raz stali )(ośrodku bawialni. Gość przeciągał po­
żegnanie, w trącając w nie zapytania, uryw ki 
rozmów. Pani Paulina w ydaw ała się więcej j e ­
szcze od niego zaniepokojoną; co moment spo­
g lądała  ku drzw iom , aż rumieńce słabe wybiły 
się na je j chude policzki. Nakoniee półgłosem 
rzekła do Broni:

—  Gdzie I ru s ia ?  Ulż po Irusię ?
Ale dziew czj nka nie zrozum iała wcale potrze­

by cichego mówienia i w ychylając się z z a  ple-, 
ców Stefana, u którego szyi by ła  uczepioną, g ło ­
śno ozjiajiniła:

—  Irusia  spać poszła! Dawno ju ż , zaraz po 
wieczerzy, ja k  tylko Stefek z t; mi panam i na 
górę po szed ł, kiedym  jeszcze Czuwaja karm ić 
zaczynała, spać poszła!

Chronologiczna strona w ypadku lij ła  tak  ^ści­
s łą , że o prawdziwości jego wątpić było niepo­
dobna. Na tw arz Rosnowskiego spad] w yraz 
znużenia tak wielkiego, że osłonił w szystkie in ­
ne uczuc ia , którychkolw iek mógł doświadczać 
w tej chwili obejrzał się.

—  Czy jesteś, Swój ?
W dwie minut} potem siadał do starośw ie­

ckiego, lec/ jeszcze eleganckiego am erykana, 
zaprzężonego w cztery konie, a obok niego, 
w postawie wyprostowanej, usiadł Swój. Kiedy

powozik oddalił się nieco ocl g a n k u , do uszu 
8tojacj’cb na nim osób doszedł k rótki uryw ek 
rozmowy. Glos mężczyzny odjeżdżającego prze­
mówi] k ilk a  słów. których w głuchym  turkocie 
kół po piasku nie można było rozróżnić, ale na 
k tóre żałośnie i przeciągle pies odpowiedział:

— Hauuuu! Hauuuu!
Po odjeździe g o śc ia ; Roman znalazł się sam 

na sam z p. P a u lin a . k tó ra  też zaraz pow ierzaj 
mu zaczęła swoje żale i niepokoje. M iała na so­
bie dnia tego więcej, niż zwykle, koronek swo­
je j robot} : ja k a ś  m antylkę, falbankę ezepeczek 
skrzydlaty na włosach gładziutko uczesanych i 
połyskujących. W szystkiem  tem trochę nastrzę- 
piona, w staiym  swoim fotelu zagłębiona , w y­
rzekała:

—  Otóż widzisz... spać poszła! W szakże on 
to wziąć może za formalną rekuzę i nigdy 
już  więcej nie przyjechać ., tem bardziej że i 
wprzódy jeszcze, nim wyszliśm y na snotkanie 
wasze, alim w ychodziła z pokoju niby to za 
gospodarstwem, albo m ilczała ja k  ryba... J a  wie­
działam  już  po części, że tak  będzie, bo mi mó­
w iła...

Roman siedzący tuż naprzeciw' niej p rzerw ał:
— Góż kuzynka Irena stiy jence m ów iłaJaS
Ale ona filuternie pogroziła mu palcem.
—  Ciekawy jesteś! Ale my kobiety nie w y­

dajem y swoich tajem nic... chociaż z drugiej stro­
ny co to za tajem nica, kiedy nie doczekawszy 
się jego wyjazdu , gdzie tam! praw ie w począ­
tku wieczoru spać poszła. Z robiła to umyślnie, 
ho nigdy tak  wcześnie spać nie idzie! Boże. 
mój Boże! co ona zrobiła! W szakże to je s t wyj 
raźna rekuza... i gdybyż jeszcze Bronka inaczej 
jak o ś to powiedziała! P rzepadło  wszystko! Nid 
ju ż  z tego nie będzie! I co z nią będzie?... co 
się z nią stanie, kiedy ja i Romuald oczy za- 
mknieni}’ ?... Po służbaeli chyba tu lae się pójd/ie.

Była tak  napraw dę wzruszona i rozżalona

że o wzdychaniu i o „drugiej s tron ie11 zapom­
n ia ła ; Izy cisnęły się je j do bladych oezu.

—  Bo widzisz. Romku, w szakże j a  ją  od 
m ałego dziecka wychowałam . Sześć lat m iała, 
kiedy ojciec je j, tak i sobie nrnły urzędniczek, 
umarł i ja. na bruku sierotą kom pletną pozo­
staw i!. bo m atki także ju ż  nie m iała. Pokre 
wieństwo z Romualdem było dalekie, ale zawsze 
było, Romuald zaraz zrobił projekt jvziąć ją  do 
D arnów ki. Przeciw ną temu nie byłam , owszem. 
Córki nie m iałam  jeszcze w tedy, hodowałam  ją  
ja k  córkę... O dw dzięczyła się! Ach, ach, ach. 
jak że  się odw dzięczyła! Tylko teraz tak ie  zm ar­
tw ienie!... K iedj pomyślę, że ona może nigdy 
nie znajdzie sobie ani towarzysza życia, ani po­
z y c ji, ani przyszłości pewnej...

Zaczynała p łakać na dobre i już z chustką 
przy tw arzy m ówiła:

— Ale jak że  ma znaleźć, kiedy starający się 
w domu. a ona milczy ja k  ryba i ni z tego ni 
z owego, z kuram i spać idzie... Ten Rosnowski, 
taki porządny i m iły człowiek, choć z drugiej 
strony, kiedy sobie pomyślę, że powiózłby ją  na 
koniec św iata... Ach, ach, acb, i tak  źle i tak 
nie dobrze! Ale niechby już nam źle było bez 
niej, byleby ona nie została kiedyś sierotą, bez 
dachu i chleba...

W tej "hwili tuż za plecami kobiety lam en­
tującej w drzw iach otw ierających się cialiutkol 
stanęło zjaw isko zdające się być żywem prze­
ciwieństwem  ’ lamentów wszelkich. Cichutko i 
ty lko do połowy drzw i otw ierając, Irena, tro­
chę naprzód pochylona, zajrzała do bawialni 
z takim  wyrazem  tw a rz \, ja k i mają dzieci, 
k iedy po urządzeniu figla zabawnego, w ysuw ają 
się z ukrycia, w ołając: „oto jestem !11 Oczy je j 
prom ieniały, usta drgałv  uśmiechem filuternym, 
kibić osłonięta od szyi aż praw ie do stóp różo­
wym fartuszkiem  w paski, m iała w elastyezneui 
przegięciu się tak i wyraz, że bez słów, można

było odgadnąć wy k rzyk : „oto jestem ! Może m y­
śleliście. że napraw dę spać poszłam! Ani m y­
ślałam  o tem! Jak  się macie!"1 Z temi słowam i 
jv w yrazie całej postaci, oczyma pronweniejące- 
mi spotkała się ze spojrzeniem Romana i przez 
k ilka sekund nie spuszczała ich, ani odw racała. 
Owszem oczy jej jyyraźnie zdaw ały  się mówić: 
„Moje dobre serce nie zlitowało się nad samo­
tnikiem . bo do niego nie należy!11

Roiuan uczul w piersi błyskajyieę szczęścia, 
aie  przelotną, bo Irena z za pleców p. Paulinv 
spostrzegłszy chustkę u je j tw arzy, w mgnieniu 
oka znalazła się przed nią na klęczkach.

—  W ujenka płacze i petyno przezem nie... ale 
cóż ja  zrobię ? Inaczej nie mogę... nie mogę...

C ałow ała ją  w ręce i kolana. Pani Paulina, 
obejmując ją zaraz się rozpogodziła.

—  Moje ty  dziecko dobre... rób ja k  chcesz... 
bo choć ja  rnair doświadczenie i wiem, co to zna­
czy... ach, acb, acb. co dla kobiet znaczy w yjść 
dobrze za mąż, ale z drugiej strony... z drugiej 
s tro n j, ty masz sto razy więcej rozumu odeuinie 
i wiesz, co robisz...

Tu z impetem ogromnym w padła  do pokoju 
Bronią.

—  A co! —  aplcskując rękom a, zaw ołała — 
Irus spać nie posziŁ. Ach jak żeś  ty mnie oszu­
k a ła , iruś! da  napraw dę, napraw dę m yślałam , że 
ty ju ż  śpisz... W zięła i zam knęła się w naszym 
pokoiu. Stukam , stukam , nie! Myślę sobie: już 
śpi! K iedy i mnie będzie pora. zastukam  moc­
niej, to obudzi się i otworzy. Aż teraz przycho­
dzę, patrzę, je j ani śladu i naw et łóżko jeszcze 
nie posłane! No i pocóżeś ty mnie oszukiw ała? 
a h a !  ju ż  wiem! już wiem!

Z aczęła w ręce k laskać i okręcać się na j e ­
dnej nodze.

— Iruś nie pojedzie —  przyśpiew yw ała —  
lruś z panem Rosuowskim od nas nie pojedzie!

(C. d. n.)
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godzonej z w ym aganiam i nowoczesnej oświaty i 
uświęconej szeregiem ciężkich ofiar, które my 
zam ieniam y na żmudna, nieustanną pracę dla 
w yprow adzenia naszego społeczeństwa ku lep­
szej przyszłości**.

Książę S a p i e h a  z widoeznem wzruszeniem 
dziękow ał za ten w yraz uznania. Z dłuższego j e ­
go przem ówienia podaję k ilka ustępów. „Bóg 
zapłać tym. ktćrnch reprezentujecie, powiedzcie 
im. że j a  nie przyjm uję tego tak , ja k  codzienny 
w ypadek, jeno  jak o  wielkie święto i rozrze­
wniony powiadani: r »on *>*>» d d jn n K .

W ystawę zrobiliście wy i ci, co podpisali 
wręczony mi adres, zrobił j ą  cały naród, my 
wykonaw cy przez naród byliśm y parci, niesieni. 
Naród postanowił przez w ystaw ę pokaźni,' że 
„jesteśmy *. S tanęliśm y wystaw ą. Naród nasz 
zawsze w iedział, co robi. i g r u b o  m y l ą  s i ę  
c i . którzy a tak u ją  przeszłość naszą, tw ierdząc, 
iż „naród się poprawił i j ą ł  się pracy*. N ie  
p a t r z ą  o n i  w s e r c a  n a r o d u .  W szystko 
robić należy w stosownej porze.

Pomimo najrozmaitszych przeszkód urządził 
naród wystawę i powiedział do innych narodów: 
„równi wam jesteśm y ideą. i idea ta prow adziła 
nas podczas całej w ystaw y*. I zrozumieli to 
wszyscy, nawet tacy. którzy bokiem na nas 
patrzyli. 1 ci naw et powiedzieli: „Polacy poka­
zali, że żyją —  tak  ja k  wówczas. gdv z bronią 
w ręku przypom inali się św ia tu” .

Dziękuję wam panowie, ja k o  reprezentantom  
m iast naszyęh. za dowód uznania. (Ulyby mia­
sta pojmowały daw niej swoje posłannictwo, tak 
ja k  dziś. to kto wie. czybyśm y byli tyle klęsk 
przeszli. M i a s t a  s t a n ą ć  p o w i n n y  r a z e m  
i pamiętać o tern. że elem ent ten. który one ma­
ją dać do reprezentaeyi kraju w i e l k i e  m a  
z a d a n i a .  Budzi się u nas życie w kraju 
w jednej w arstw ie, k tóra  do n itd aw n a drze­
m ała... spała. I dziw ne: Są tacy, których to 
życie przeraża, j a  s i ę  n i e m c i e s z ę (o 
r u c h  b o w i e m  j e s t  d o w o d e m  ż y c i a .  
I n n e  w a r s t w y  r u i h u t e g o  l u d o w e g o  
a n i  h a m o w a ć ,  a n i  ł a m a ć  n i e  p o w i n -  
n y . ani też staw iać mu przeszkody —  powinny 
one także z a m a n i f e s t o w a ć  s w o j ą  e g z y -  
s t e n c y ę .  stanąć na równi i nie zwalczac 
tego rnchu, jeno  tylko przekonyw ać się naw za­
jem w  imię hasła : „ona nie zginęła"*, a doży­
jemy chwili, której wszyscy wyczekujem y....

Popatrzm y na Poznańskie i za wzór sobie je 
weźmy. Marajmy się dojść do takiego uśw iado­
mienia ludu. jak ie  tam istnieje, a  nie szerm uj­
my pustemi frazesami: „W yście nie dojrzali* 
Idźnn razem do wspólnego celu pod hasłem 
„Bóg i O jczyzna-. ..Zapewniam  was panowie, 
zakończył mówca ze łzam i w oczach, że aZ 
oczy zam knę, uważać się zawsze będę za szczę­
śliwego człow ieka, patrząc na ten drogocenny 
dar. ktoryście raczrli mi dziś ofiarować-.

Po południu rozpoczęły się w sali ratuszowej 
-obrady wiecu burm istrzów we wspólnych sp ra­
wach miejskich. Był to niejako dalszy ciąg ta ­
kiegoż wiecu, odbytego 14 i 1 •”> października 
w zeszłym roku. Przewodniczył dr. D w o r s k i  
burm istrz m iasta Przem yśla.

W imieniu stałej kom isji wiecowej dr. D o- 
l i ń s k i  zdał spraw ę z dotychczasowych czyn­
ności Stanowczo załatw iła komisy a dotąd tylko 
spraw ę w ydaw nictw a czasopisma „Samorząd 
gminnv v Na koszta prow adzenia spraw  wspól­
nych zobowiązały się miasta w płacać po 100 
zlr. rocznie. N iektóre jednak miasta, ja k  Biała, 
S tanisław ów , Trem bowla, nie d o tąd  nie uiściły.

Z porządku dziennego dr. G oTdTi a  lii ni e r 
referował spraw ę monopolu wódczanego i w niósł 
rezolucyę, stw ierdzającą, że monopol ten z a ­
g r a ż a  f i n a n s o w y m  i n t e r e s o m  m i a s t .  
Rezolucyę przyjęto z popraw ką Serafińskiego, 
polecającą stałej komisyi zjazdu, aby w razie 
w niesienia przez rząd projektu o monopolu 
wódczanym, zw ołała zjazd burm istrzów i dele­
gatów  miast lub przynajm niej ja k ą ś  ankietę 
celem poczynienia odpowiednich kroków.

Resztę pierwszego posiedzenia w ypełn iły  obra­
dy w kyyestyi wyborów do Sejmu. Referent p.
B i e c h o ń s k i położy ł  w przemówieniu swem 
nacisk na potrzebę, aby interesa m iast były le- 
p ifj. niż dotąd, reprezentowane w Sejmie, gdzie 
często gęsto w ybrańcy tych m iast nietylko nie 
pilnują ich interesów, ale działają wprost prze­
ciw nim. Szanowny referent nie posuwa się tak  
daleko, aby miastom doradza! samodzielną akcyę 
wyborczą w sprzeczności z komitetem central­
nym . w ybranym  przw/. Koło sejmowe, ale je s t 
za tern. aby m iasta z grona swojego utw orzyły 
osobny komitet, który by się znosił z komitetami 
centralnym i dla G alic ji zachodniej i wschodniej. 
Wnioski referenta doznały żywego poparcia ze 
strony kilku mówców następnych, inni natomiast, 
bojąc się. aby w tein nic upatry wano „sepera- 
tystycznego- d z ia łan ia , zwłaszcza wobec polity­
cznego kompromisu, ja k i lewica Sejmowa z wię­
kszością Sejmu zaw arła . oświadczali się za od­
miennym wnioskiem dra D w o r s k i e g o ,  który 
proponował, żeby sta ła  kom isya wiecowa w po­
rozumieniu z ccutralnem i komitetami popierała 
kandydatury  tai.ich ty Iko posłów, którzy się 
z programem wiecu m iast zgadzają. Bo długiej 
rozprawie, w której zabierali głos pp. Ladyżyń- 
ski. Och ryiąfi wieź. . BŁratiński. D oliński. Rogoy- 
sk i. Goldhanmicr i i nni .  przemówił jeszcze re­
ferent ]). Biechoński. rozpraszając wszelkie oba­
wy. aby większa liczba komitetów przedw ybor­
czych była szkodliwa. „Przeciwnie, bęelzie ruch, 
będzie życic, gdy komitety chłopskie, dem okra­
tyczne. arystokratyczne i t. p. staną do walki 
z sobą. .la się nie boję żadnej starł szkody, 
ow szem . jestem  pewny, że rezultat będzie do­
bry Ale jeżeli się panowie boicie, to ja  od me­
go wniosku odstąpię- —  i mówca cofnął swój 
w niosek, a /.gromadzenie, żeby nie „kom prom ito­
w ać” lewicy sejmowej, przy ję ło  w niosek Dwor­
skiego.

Drugie posiedzenie wiecu rozpoczęło się dziś 
o godzinie 10 przed południem. Na wstępie w y­
brani zostaii do stałej komisyi wiecowej pp.: 
Lipiński z Nowego Sącza, Ditzius z Jarosław ia. 
Hevue ze Złoczowa. Doliński z Przem yśla, Gold- 
bam er z Tarnow a. Serafiński z B ochn i, Rozwa­
dowski z Żółkw i i Biechoński z <łorlic.

Ożywiona rozpraw a w yw iązała się w spraw ie 
czasopisma S<un<>rzttd które jed n i ra­
dzili w ydaw ać regularnie, inni ty lko w czasie 
potrzeby. O statecznie uchwalono wyelawać pismo 
regularnie, ja k o  miesięcznik i rozesłać do gmin

i osób spraw ie m iast przychylnych okólniki, 
wzywające do popierania wydaw nictw a. \

\V spraw ie zmiany ustawy o ciężarach szkol­
nych (ref. F u n k e n s t e i n  z Kołomyi) przyję­
to następujące wnioski:

I. S tałej komisyi poleca się. by w swoim cza­
sie po zebraniu się Sejmu krajow ego wniosła 
petycyę o zmianę a rtyku łu  Hi ust. z dnia 24 
kw ietnia 1S!)4 r.. nr. 40 dz u. kr. w tym  k ie­
runku . że końcowy ustęp tego a rtyku łu  uchyla 
się w zupełności.

II. Na razie jednak poleca sic stałej komisyi, 
by ju ż  teraz w W ydziale kraj. i krajowTej ra ­
dzie szkolnej poczyniła potrzebne kroki aby w 
mającej się wydać po myśli końcowego ustępu 
a rtyku łu  Ki powyżej cytowanej ustawy przez 
W ydział kraj. opinii, w zględnie w wydać się 
mających przez krajow ą radę szkolna orzecze­
niach, te miasta, które wedle budżetów w łasny 
dochód z m ajątku zakładowego spotrzebowują?] 
(la ogólne cele gminy i nie maja. z tego docho­
du żadnej nadw yżki, lato raby pp myśli S. 73 
ustaw y gm innej m iała być wcieloną do m ająt­
ku zakładowego, by ł, uwolnione od większych 
ciężarów, niż je ustęp II powołanego artyku łu  
Ki normuje, na rzecz opłacania nauczycieli miej­
scowy cli szkól ludowych, względnie, aby już  
w ydane orzeczenia na przedstaw ienia odnośnych 
gmtn miejskich były cofnięte lub zmodyfikowane.

III. W ezwać wszystkie gminy do nadesłania 
kom isyi stałej odpisów przedstawień, ew entual­
nie rekursów w spraw ie najnowszych orzeczeń 
rady szkolnej krajow ej, co do prostacyj miast 
na płaco nauczycielskie wniesiony cli. celem ze­
brania m ateryału  do ułożenia i wniesienia pe- 
tyeyj trzydziestu miast w tej spraw ie do sejmu 
i Vvydzialu krajowego o stosowne środki zarad 
cze.

Przyjęto również wniosek p F r u e li t m a n- 
n a . aby petycya dążyła do ustawowego unor­
mowania opłat miast na szkolnictwo, oraz wnio­
sek p. S t e u c r  m a n n a. ażeby wysłać w tej 
spraw ie deputacyę z trzech członków do W y­
działu kraj. i do rady szkolnej. Do deputae.yi 
tej wybrano pp. dra Dworskiego, d ra  D olińskie­
go i d ra  Fruchtm ana.

Na wniosek p.  L i p i ń s k i e g o  polecono sta­
łej komisyi. ażeby w ja k  najkrótszym  czasie 
w ypracow ała projekt ustawv o zniesieniu praw a 
p rop inacji w m iastach, celem możności posta­
w ienia tego projektu na najbliższej k ad en c ji 
sejmowej.

Spraw ę zaopatryw ania m iast w rozmaite po­
trzeby w zakładach krajow ych referował p. 
Biechoński. polecając fabrykę sukna w Raksza­
wie na um undurowanie służby i policyi miej­
skiej. P. B ukietyński przem aw iał za jednolitem  
Umundurowaniem tejże służby. P. Fzaiński do­
maga! się tego. ażeby robotę mundurów pozo­
stawiono siłom miejscoi cm.

Po przemówieniu końcowem referenta uchwa- 
ono dążyć do ujednostajnienia um undurow ania 

służby miejskiej oznaczenie zaś formy i barw y 
m undurów  pozostawiono komisyi stale .

P Biechoński referował następnie spraw ę u- 
tworzem a szkół rabinaekicli w kraju. 1'chw alo­
no wnieść petycy ę do Sejm u o założenie takich 
szkół, wraz z dodatkiem  p. S terna, ażeby te 
szkoły rabtnackie zajm owały się także kształce­
niem nauczycieli religii mojżoszowej.

Na tern porządek dzienny wiecu został w y­
czerpany. P rzyszły  wiec uchwalono odbyć w 
Przemyślu.

Z Rady państwa.
W dalszym  ciągu wczorajszego posiedzenia 

Izby poselskiej po przemówieniu dra K r o n a- 
w e t t e r a  poseł dr. B y k  w iftpsł. aby podatek 
zarobkowy od galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego przypisyw ano we L w o w i e ,  a  od bu­
kowińskiego mnduszu propinacyjnego w ( ' ż e r ­
n i  o w o a  e li.

D yskusya nad §§ 101 do 103 projektu reformy 
podatkowej obracała się następnie w yłącznie 
około interesów m iasta V\ iednia M inister skar- 

P l e n e r  bronił się przeci|y zarzutowi, jako- 
on i rząd pomijali żądania W iednia i w yka­

zyw ał, że w skutek reformy podatkuwej Wiedeń 
nie ucierpi znowu tak  bardzo. Nadto m inister 
o św iad czy ł, że gotów je s t odstąpić miastu W ie­
dniowi pew ną część nadwyżki rządowego poda­
tku  spożywczego. Dr. P l e n e r  zastrzegł się za­
razem . że inne miasta nie mogą się spodziewać 
takiego udziału w nadwyżce docliodnw z poda­
tku konsuincyjnego.

Po ministrze zabierali glos pp. S t e i n  w e  n- 
d e r .  L u e g e r  i M e n g e r  i wszyscy omawiali 
li tylko rzekome pokrzyw dzenie W iednia. W koń­
cu Izba uchw aliła §§ lo l  do 103 z poprawką 
posła B y k a ,  a odrzuciła wszelkie inne popra­
wki i rezolucve.

Z kolei przystąpiono do obrad nad § 104 pro­
jek tu  reformy podatkowej. Do paragrafu tego 
mniejszość. k om is\i wnosi popraw kę, aby poda­
tek opłacany przez przedsiębiorstwa dróg żela­
zny cli przy pisy wano w tych gminach, w których 
znajdują się s ta c je  kolejowe.

P. S t e i n  w e n d e r uzasadniał ten wniosek 
mniejszości, po czcin p. K a f t a n  w n iósł, aby 
§ 104 i S 107 odesłać napo w rót do komisyi.

P. S i o g m u n d wnosi, aby do w arsztatów  ko­
lejowych które zatrudniają więcej niż 300 ro­
botników, zastosować § 102 projektu i to w yra­
źnie zaznaczyć w ^ 104. Nadto mówca wnosi 
popraw kę do 4f 107, w myśl którego przy przed 
sicbiorstwach żeglugi na wodach śródziemnych 
Ko . a przy innych przedsiębiorstwach żeglugi 
0 0 ’ podatku przypisy w anobj w gminie, w któ­
rej przedsiębiorstwo ma siedzibę.

Na tern przerwano posiedzenie.
M inister handlu w piśmie wystosowaneni do 

p re/ydyum  i odczytanem na posiedzeniu zaw ia­
domił Izbę, że ustaw a o spoczynku niedzielny m 
domokrążców otrzym ała san k c ję  cesarską.

Prezydent lzbv zam knał po tern posiedzenie. 
Następne odbędzie się dzisiaj.

Komisya budżetowa przedłożyła Izbie sp ra­
wozdanie o pe ty c jach  w spraw ie handlu mle- 
weift. Komisya w n o si. aby Izba w ezw ała rząd 
o przyspieszenie zw ołania ankiety  w tej sp ra ­
wie. oraz o zaradzenie złemu i rew iz ję  odno 
śnych rozporządzeń w porozumieniu z rządem

w ęgierskim . Komisya dom aga się wreszcie, aby 
w przyszłości spraw y tej nie regulowano w dro­
dze rozporządzeń, ale w drodze ustawodawczej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 30 kw ietnia.

Z obowiązku dziennikarskiego wyjaśniam y 
szczegóły zajścia, o którem donoszą telegram y 
coraz to nowe szczegóły. Między rządem angiel­
skim  a m aleńka republiką N i c a r a g  u a  w Ame­
ryce cen tra ln tj przyszło, z błahego zresztą po­
wodu, do taniego konfliktu, że adm irał angiel­
ski S t e p li e n s o n wkroczy ł do miasta porto­
wego N icaraguy. C o r i n t li o , wy wiesi! dagę 
angielską i zapow iedział, że zacznie miasto 
bombardować. R w ersk i prezydent N icaraguy, 
„genera ł- Z e l a y a ,  który do tego konfliktu 
doprow adził, cofnął się do stolicy Managuy. zo­
staw iając miasto portowe C o r i u t li o na pastwę 
Anglików.

W prawdzie zdołał prezydent Z e l a y a  zebrać, 
siłę zbrojną, podobno koło 14.0(10 ludzi (cala 
N iearagua ma ćwierć miliona m ieszkańców), a 
w stolicy panuje wielkie oburzenie na A ngli­
ków. trudno jednak przypin.cić, aby m łodziutka 
rzeczpospolita zechciała wystąpić w zapasy z 
\n g lią . Błędem było z je j strony wielkim, że 

odrzuciła pośrednictwo Stanów Zjednoczonych i 
naraziła się na ciężkie przejścia, które skończą 
sic w najlepszym razie dotkliwa kon trybucją  
wojenną. Bardzo jednakże być może. iż w rze- 
czypospolitej w Nicaragua przyjdzie do rewolu- 
cyi, zanim prezydent wystąpi do zapasów z A n­
glią. Zw ykły  1o proceder w państew kach am e­
rykańskich

a  raź laniu donosi, iż znany ukaz cara Ale­
ksandra III.  dotyczący ustanowienia osobnego 
w ydziału kaneelaryi carskiej, w którym  koncen­
tru ją się w szystkie n o m i n a c j e  u r z ę d u  i 
k ó w , jakoteż nadaw anie urzędnikom  orderów 
i nagród, ma być zniesiony, a nom inacja  urzę­
dników  odbywać się będzie zw ykłym  porząd­
kiem. jak dotychczas. Jak  wiadomo. A leksan­
drowi 111 chodziło o przywrócenie dawnej reak­
cyjnej in sty tu c ji M ikołajewskiej, celem wzmo­
cnienia autokratycznej w ładzy. I rządzenie to 
byłoby jednakże  w nowożytnych w arunkach w 
wysokim stopniu liicpraktycznem , i dlatego ukaz 
A leksandra 111 ma być cofniętym. Podobno car 
M ikołaj II udzielił już  na to pozwolenie kom i­
tetowi ministrów

Mmnor^H dyęzn■/.
W  najnowszy ni zeszycie swych 

Julu biiclhT profesor Hans Delbrueek udziela go­
ścinności „memoryałowi socjalistycznemu**, prze­
m aw iającem u — co mocno powinno zadziwić — 
za tern. aby socjaliści w jak iko lw iek  sposób 
irzyczynili się do przyjęcia ustaw y przewroto­

wej. ponieważ ona sprzyjać ma szybkiem u zrea­
lizowaniu widoków stronnictw a przewrotu spo­
łecznego, i z tego czysto taktycznego względu 
na wszelkie zasługuje poparcie.

R edakcja  Ifijaitttisrlie Jalu bticher daje do zro­
zumienia, że autorem niem oryału je s t nie kto 
inny tylko znany z swfej samodzielności polity­
cznej naczelnik socjalistów  baw arskich V o fl- 
m a r. Memoryal uw wychodzi z założenia, żc 
dotychczasowe sukcesy po lityczne, osiągnięte 
przez socyalistów przy wyborach, zbyt są małe 
i niepewne, aby usprawiedliwić miały samowie- 
dzę zw ycięstw a wśród socyalistów i wielkie o- 
bawy stronnictw" obyw atelskich. Jako  środek zaś 
niechybny do wzmocnienia pozycyi stronnictw a 
socjalistycznego zaleca autor m em oryału przy­
jęcie ustaw y przewrotowej i zniesienia powszech­
nego glosow ania przez zamach stanu na drodze 
omawiane) teraz często „rew olucji z góry“ . — 
Autor nie waha się naw et zaproponować stron­
nictwu socjalistycznem u w parlam encie, aby po­
średnio wzmocniło w idoki powodzenia dla pro­
je k tu  przewrotowego.

„Pud żadnym w arunkiem  - ■ głosi m em oryał 
socjalistyczny —  nie powinniśmy zapomnieć o 
w yzyskaniu szczęśliwej dla nas pozycyi, stwo­
rzonej przez nierozum naszych przeciwników. 
Teraz nadarza się nam sposobność do zrobienia 
/. Niemiec drugiej Belgii, d y l ko od tak tyk i na­
szej zależy, by możliwość zam ieniła się na rze­
czywistość. Zadaniem  naszem musi być w chwili 
obecnej, gdy panuje k o a lic ja  kapitalizm u i k le­
rykalizm u, znajdująca w yraz swój w ustawie 
:irze\vrotmvej, dopomódz /solidaryzow anym  prze­
ciwnikom naszym do zwycięstwa, aby w nie­
chybną ich ruinę w plątać egzystencję  obecnego 
ustroju państwowego. Gdybyśm y kiedykolw iek 
dopiąć tego zdołali aby godność m inistra oświe­
cenia objął poseł Rinteleii. wtedy pewni będzie­
my natychm iastow ego zwycięstwa. Jeżeli więc 
zapewnić pragniem y ustawie przeyvrotoyvęj moż­
ność przyjęcia je j przez parlam ent, nie pozo­
staje nam nic innego, ja k  wstrzym ać się od gło­
sowania. Odmowa, dana nam na wniosek przy­
jęcia in te rpe lac ji socjalistycznej yv sprayyic te- 
egram u cesarskiego przez marsza,Ikc parlam en­

tu, nasuw a nam możność do upozorowania nie­
obecności naszej yv najbliższych posiedzeniach 
parlam entu-.

Memoryal czy oryginalny, czy też przez człon­
ka jak iego  frakcyj środkowych dowcipnie zre­
dagow any. yy\ borną wtulał się profesorowi Del- 
brtiekowi bronią do mierzenia na zacliyyianą po­
zy c ję  znienawidzonej ustawy przewrotowej.

Autentyczność m cm oryalu je s t oczywiście bar 
dzo yyątpliwą. Gdyby poseł socjalistyczny Yoll- 
m ar miał takie poglądy i zam iary, niezawodnie 
poufnieby je  zakom unikował stronnictyyu syyc- 
mu. Naczelny też organ dem okracji socjalnej, 
berliński I onrtirf*, zaprzecza oficjalnie, jakoby 
memoryal óyv miął hyc napisany przez so c ja li­
stę. Si non c rem* u- hmtn tromto...

Z wiedeńskiego bruku.
W ie d e ń , 21) kw ietnia.

Jak tak dalej pójdzie^ to listy z. YGednia będzie 
można zacząć od słów : ,,ży"ie wiedeńskie koncen­
tru je się obecnie w .sali rozpraw sądow ych!”

Od tygodnia mieliśmy tu szereg procesów, ■/. k tó­
rych każdy dla siebie stanow ił innego rodzaju sen-

sacyę, lecz każdy zgromadzał' ogromnie liczną pu­
bliczność, zwłaszcza płci pięknej.

(! a r  c z y ii s k i , E i e, h i n g e r ,  proces fil my 
F l e s c h  — same zajmujące rozprawy, .,pouczające“ 
pod względem społecznym, psychologicznymi, antro­
pologicznym i pod jeszcze wielu innemi względami, 
szczególnie dla pań....

Było ich też dość na tych rozprawach, a może 
i za dużo, kiedy pisma tutejsze, na ten tem at pi­
sały „k ieru jące1* a rtyku ły , naszpikowane arcy mo- 
ralnemi senteneyarai. Szkoda tylko, że redaktorowie 
„pierwszej kolumny** nie troszczą się o rubrykę 
„ Izba sądow a1*. Bo gdyby ją  dokładnie czytali, za­
pewne nietylko hy się nie dziwili tym  paniom, 
które tak pilnie uczęszczają na rozprawy, lecz pod 
wpływem lek tury  tych sprawozdali.’ samiby może 
wpakowali „SchinkenswiunW*  w kieszeń i o jednej 
bułce przysłuchiwaliby się cały dzień rozprawom.

Faktem  jest, że opisy zbrodniarzy, zbrjdn i i roz­
praw sadowych w tutejszych pismach do najwyż­
szego stupnui roznerwowały publiczność wiedeńską. 
A ponieważ kobiety delikatniejszy od nas mają 
ustrój nerwowy i ciekawsze są od nas |T. przeto 
każda radaby widzieć mliv IM •ihinin f ir  nuirn ; t / i  
*tł>,'hPiti/nn Ani/rn , i u d  <’< nuli dndirh ld 'rs l“
■\ tl.c 1'lih/e (rcsnddsfni hi' den Mii, dr . l’rzv- 
znąjcie same, łaskaw e czytelniczki, czy opis ten nie 
je s t w stanie zaintrygować choćby najpoważniejszą 
z was

Dziś rozpoczęła sic dla odin.any rozprawa prze­
ciw 1 K to letniemu mordercy, niejakiemu Komiiti- 
kowi J a k o u h k o w i , który zamordowawszy wdo­
wę po budowniczym, Dore J a  l i s k a , . i  zrabowaw­
szy papiery wartościowe i gotów kę, trupa kilkana­
ście dni w mieszkaniu zostaw ił. Makii współwinnego 
oskarżono Franciszka M a y e r a .

Jakoubck przyznał się do winy. Naturalna rzecz 
że i dziś sala sądowa miała zw ykłą swuiją tizyo- 
gnomię. Publiczność składa się po większej częścr 
z kobiet, każda z robótki; i /. małenii /.apasami 
v. re tie u le : szynka, pomarańezat, cukierki we
dlc społecznego stanowiska i stanu m ajątkowego.... 
A mordercy ? No, tyle mogę powiedzieć, nie nara­
ża iąc się na zarzut robienia sensaeyi, że Jakoubck 
je st blondyn i zachowuje się bardzo nieśmiało, pod­
czas . gdy tow arzysz jego, M a y e r ,  brunet, przed­
stawia typ wiedeńskiego urwisza.

Miedzy Izbą sądową a teatrem  w danych .w arun­
kach istnieje pewna analogia. Jeżeli więc bezpo­
średnio po ostatnich procesach mówić będę o tea­
trach wiedeńskich, będzie to tylko łatw ym  do wy- 
tłomaczenla skutkiem  asocvaeyi myśli.

L ostatniej pogadance wspomniałem o tein , że 
ubiegły iez.on teatralny we Wiedniu był bardzo 
jałow y i o tern, że, kierunek najnowszej produkcyi 
na polu dramatycznein je st wypaczonym, bo sztuki 
pisze się dla pewnych aktorek, czyli, jak  się Niein- 
cy wyrażają : „nnm. wjw&bl dtnrn di/> lloucn urU 
den L e ih “.

Pan! ( i d i l l on ,  r/iwK athm tfion  tutejszego Vof(>■- 
dienhn  zresztą doskonała artystka, widocznie 
w braku nowości, zmuszoną była onegdaj grać sta­
rą sztukę śardou  „A ndrea1*. Sztuka z przed dwu­
dziestu lat, grana nieraz na naszych scenach, od­
pada tedy dla miii" obowiązek bliższego omówienia 
je j. To jednak  należy nadmienić, że jakkolw iek 
pani Odilion dobrze się wywiązała ze swej roli, to 

.przedstawienie „A ndrei1* p rzecież ' każdego przeko­
nać musieło, że rodzaj talentu niemieckich a r ty ­
stów nie nadaje się do sztuk francuskich. Na ka- 
ż.dy wypadek, wystawienie „A ndrei1* świadczy o 
teni, że dyrektorow ie teatru  niewielki mają wybór 
„nowości1* niemieckich autorów.

.1 p m  ><>* nowości. Zanotowania, a nawet uzna­
nia godną jent „nowość:14, wprowadzona w tutejszym 
teatrze „An der W ieli”. Mianowicie, ze na mocy 
rozporządzenia odnośnej władzy, pani* i panowie 
w park i w ie i wogóle na miejscach numerowanych, 
muszą siedzieć bez kapeiuszów. Wobec tego, że, 
panie noszą teraz kapelusze mające pół metra w śre­
dnicy, a na m,ę^ mnóstwo kwiatów istne ogrody 
Semiramidy w dodatku zaś rozczochrane fryzury, 
rozporządzenie wspomniane je s t prawdziwem dobro­
dziejstwem. Ko!:.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 30 kw ietnia. 

NaD0Żen8tW0. Jutro, w dniu 1 maja, o godzinie 
1 0 ’/4 przed południem odbędzie się w kościele św. 
Floryanaj na Kleparzu doroczne dziękczynne nabo­
żeństwu) staraniem Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie, jako w 35 rocznic* założenia 
tego Towarzystwa. Chór urzędników Towarzystwa 
odśpiewa w czasie nabożeństwa mszę Gounoda.

Pogrzebowi ś. p. prof. Lucyana Rydla towa­
rzyszył wczoraj olbrzymi orszak publiczności, zło­
żony przeważnie z przedstawicieli inteligencyi wszel­
kich zawodów. Po wyniesieniu trum ny, pokrytej li- 
cznemi w ieńcam i, z mieszkania zm arłego przy uli­
cy Sław-kowskiej, pierwszy pożegnał ś. p. Rydla 
imieniem senatu uniw ersytetu Jagiellońskiego rek to r 
dr. Tadeusz Browicz. K ondukt prowadził w usy- 
stencyi licznego duchowieństwa śwueckiego i zakon­
nego ks. kan. prof. Pelczar. P rzy gmachu kliniki 
uniwersyteckiej na ulicy Kopernika żegnał zwłoki 
[ir/omówieniem" wypowiedzianem w imienin asy 
stentów zm arłego profesora , docent dr. Franciszek 
Sroczyński. Na cmentarzu przy grobie przemawiali: 
imieniem wydziału lekarskiego uniwersytetu prof. 
dr. Napoleon ( y b p lsk i, imieniem Tow arzystwa le­
karskiego prezes prof. Andrzej Walentowicz, wresz­
cie imieniem uczniów doktorami medycyny Hiero­
nim Potok. Gd bramy cmentarza zwłoki ponieśli 
do grobu słuchacze uniw ersytetu. Chór akademicki 
pod batutą p. Malawskiego odśpiewał k ilka pieśni.

Obchód Trzeciego Maja wr Krakowie zapowdada 
się bardzo pięknie. Częścią artystycznego programu 
wieczorku w sali strzeleckiej kieruje prof. Bylieki. 
„Sokoły11 stawią się, ja k  zwykle, na wieczorku w 
mundurach. D yrekeya „Sokoła1- wydała, już  w tej 
mierze pozwolenie, zastrzegając tylko, że przed 
godziną G wieczorem nie wolno nikomu ukazać się 
w mundurze na puidicznen. miejscu.

Ola Towarzystw* „Szkoły ludowej11 nadesłał 
zarząd K oła pań w Suchy kwotę 30 złr.

Lekarze szpitala św. Ludwika w Krakowie za­
miast wieńca na trum nę ś. p. prof. Rydla złożyli 
13 złr. na budowę szkoły- polskiej w Biały

Na ten sam cel nadesłał zarząd Koła miejsco­
wego w Nowym T argu z cegiełek 4 złr.

Na gimnazyuir- polskie w Cieszynie nadesłał 
p. II. Winiarz ze Scliodniey zebrane „na komisyi 
w Sehodnicy11 17 z.łr. 50 et.

W ydział Tow. farmaceutycznego „)!n itasu za­
miast wieńca na trum nę ś. p. Maryftna Janickiego 
złożył 5 złr.

Kasa chorych w Krakowie. Doko.iaay w nie­
dzielę wybór przewodniczącego miejskiej kasy cho­
rych w K rakowie, którym , ja k  donieśliśmy, w ybra­
no młodego wiekiem p. Tadeubza E p s t  e i a a, \  po­
lecenia prezydenta miasta wczoraj przcd południom 
został zawieszony. Tymczasowo obowiązki prezesa 
kasy- pełni dalej proszony o to przez władze miej­
skie p. A leksander .Sulikowski, dotychczasowy pre­
zes.

.Stowarzyszenie katolickiej młodzieży handlowej 
i wogóle pracownicy handlowi w Krakowie posta­
nowili dążyć do utworzenia własnej kasy dla cho­
rych i w tym celu wniosą do władz odpowiednie 
podanie.

Koncert p. Strzeleckiej, w  sobotę dnia 4 maja 
odbędzie się w sali hotelu saskiego pierwszy w 
kraju występ, a raczej pierwszy koncert panny 
lleleny Oksza Strzeleckiej, jednej z najwybitniej­
szych uczennic znakomitej mistrzyni śpiewu p. Paii- 
liny Lucci w Wiedniu. Webiutantka występowała 
już w ( wyjątkach z oper na scenie sz.kolnej w 
Gmnfrden, a krytycy wiedeńscy, umyślnie wówczas 
przybyli , podnosili cenne zalety je j śpiewu , sym­
patyczną powierzchowność i inne wrarnnki scertieztte. 
P. S. włada sopranem dramatycznym o nader roz­
ległej skali, gdyż od gis dolnego aż do górnego </. 
Piszący te uwagi słyszał ją  w styczniu w Wiedniu, 
a Paulina Lueca zwracała, mu właśnie uwagę na 
ten niezwykle piękny i szlachetny organ S ą d z im y , 
iż piiblicz.nośe licznie pospieszy' na koncert utalen­
towanej rodaczki.

WiaiłOiifOSC* o so b is te  P rzy b y ł do K rakow i P4-0 
tomedyk d i. Józef Merunowiez.

Śluby W sobotę 27 h. ra. pobłogosławiony 
sia ł w kościele farnym w Kołomyi związek nm* 
żeński p. Wandy Dwernickiej z p. Hubertem Lin- 
dem, koncypientem dyrekeyi poczt i telegrafów włi 
Lwowie.

Dzisiaj o godz. 1 1 przed południem w- p a ra M - 
nym kościele w Otfinowie pobłogosławiony zuitał 
związek małżeński między dr. Marcelim Zawadzkin*. 
adjunktem  krakowskiego m agistratu, a panną Wm1" 
dą Strzelecką, córką Konrada i ś. p. Gabryeli z Żu­
ławskich Strzeleckich, właścicieli dóbr Otfinów- p°^ 
Żabnem

Przedstawienie „Króla Edypa1* na dochód To­
warzystwa wzajemnej pomocy- uczniów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, jak się dowiadujemy-, odbędzie 9‘? 
w poniedziałek dnia (i rataja i powtórzonem l>ędz>c 
we środę S maja. Próby odbywają się codzienu’e 
pod kierownictwem p. Kotarbińskiego i prof. Mo­
rawskiego. P. J. N Lock napisał umyślnie ninz/kę 
na motywach starogreckicli opartą. Na p.icząte* 
przedstaw-ienia odegrają artyści tutejszej sceny d*'' 
wiio nlegiMiią u nas koraedyę Fredry (ojca) jedno- 
aktową p. t. „Zizeduość i przekora**.

Szkoła jazdy na kołach niskich (rowerach)- 
o tw arta przed kilku tygodniami w „Sokole1* ki-9' 
kow-sltim , rozwija sle nadspodziewrauie pomyślnie- 
Przeszło pięćdziesięciu druhów korzystało w mie­
siącu ■ kwietniu z zaprowadzonej n au k i, która sie 
odby»a codziennie w godzinach rannych w- wielkiej 
sali 'Sokoła1- pod nadzorem doświadczonego naU' 
czyciela. W. pierwszych dniach maja ukończoną zo­
stanie w- ogrodzie „Sokoła*- arena 60 m. długa ' 
24 m. szero k a , na której amatorzy- sportu kolar­
skiego będą mogli jeździć w godzinach raunych, 
popołudniowych i wieczornych. Osobne godziny z» 
rezerwowano dla pai\,;.chcących w „Sokole1* w, zu­
pełnie zamkniętej sali wykształcić się na cyklj8tki- 
Oddzinł kolarski „Sokoła1* liczy już okołc 40 człon­
ków Kolarze „Sokoła** używać będą wspólnego stró" 
ju  , który zachowa charaktery styczne cechy ubioru 
sokolego. Tymczasowo za wspólną odznakę służy 
„sokolik** przypięty na czapce. D okładny opjg stro­
ju  ogłoszony będzie w najbliższych dniach p„zeZ 
zarząd oddziału , w którego skład w chodzą; pre*e8 
dr. Michał Koy, jego zastępca dr. Filim owski, se­
kretarz G liniecki, gospodarz Kuciński, Ki|pitan j fl' 
zdy B iałkow ski, dalej Ritterscliild Zdzisław, Tuch 
i Szumski. P ierw szy wyjazd wspólny członków od' 
działu odbędzie się w niedzielę dnia ó maja o g°' 
dżinie 2 po południu z gmachu „Sokoła** pod w0' 
dzą kapitana jazdy.

Kolej elektryczne w Ki aitowie. Donieśliśmy już
o przyjęciu przez sekcyę J Pady m ia s ta  siły ele^. 
trycznęj do popędu Tamwajow krakowskich. Dzis>*J 
podajemy bliższe szczegóły wywodów referenta:

Niewątpliwe za.ety elektryczności wobec gjjy i}'" 
wej s ą : bezw onność, której niema p W  gaz.e «r" 
przynajmniej w Dreźnie —  czystość u l'c * uchyl®’ 
nie iiinzczenia bruków przez usunięcie k o n i, jedu®’ 
stąjny i spokojny bieg wozów, więks®e bezp^cjC®" 
stwo, osiągnięte podwójnem hamowaniem, t. j .  sp')’ 
sobem mechanicznym i e lek tryczny® . a aare»*c|P 
taniość przy dalekc większej chyżości, bt p0 
kiedy końmi 8 kim., motorem elektrycznym f przy 
zupełnem bezpieczeństwie w ulicach zaludniony®^1’ 
z chyżośeią 1 ij kim. na godzinę jeździć można

Korzyści motorów- elektrycznych Podnoszą hal 
dzo liczne pisma fachowe a siódme międzyna1-0*1' 
wc walne zgromadzenie kolei lokalnych w gudu- 
peszcie w r. 1803 uchwaliło jednomyślnie reż®u 
c y c , którą dla dobra powszechnego zaleca t»k re" 
prezentacyom gminnym , jako  też i mimiłistrftP'®111 
kolei zaprowadzanie motorów elęktr/eznyeh,, ° 
lejach drogowych i ulicznych . władze y.nś n*^z01 
cze uprasza o czynne poparcie.

Już te powody mogłyby być decydujące®* - ,° ‘ 
misya poszła jednak  dalej i odniosła się dc zie 
w ostatnich prawie dwóch latach w życie WP1 
dzonych z“ świetnem powodzeniem, a rniu®0^ 101*1
do przeistoczenia kolei konnych na elektryfZ'*e * 
m iastach: H alle, Barinen , Brem a, l b-eznc >
Ham burg, Hannweu, Fliemnitz, Essen, LufiJ*®’ ei®- 
sebe id , W rocław  i t. <L, i do założenia *“ ‘ieyiie 
nowych kolei elektrycznych w m iastach:
Duisburg, Kilonia, Lipsk, Lwów, Monachi®0 ' har |9- 
rul.e i Szczecin, w ogólności odniesiono s'? ^0 fa­
k tu  stworzenia w tym  krótkim  czasie 1lł konty­
nencie 300 kim. kolei ulicznych o cuch11 pl»ktr;" 
eznym, tańszym o 5G°/0 od konnego.

Oprócz tego zamierza stanowczo \V i(';,lpl) pi-*® 
kształcie ja k  najszybciej koleje kom® ' W bu1̂  
wać spiesznie całą sieć nowych kolei ® . I fc z n f ' 
tak w. ciasnych ulicach śródmieścia, j»R ’ *la 
kich przedm iejskich, oczekują tam ty*® wy1*1̂  
odbywających Się wciąż prob nowA'®1 aktic11 
torów. , o^u

W Preszlm rgu i Praoze zaraieniuJ® "  tym T 
ruch konny na elektryczny- W KstopuO/ie 
p rzychyliła się Rada miasta Budap®87'*11 do 
Tow arzystwa o wprowadzenie ruch*1 e*ehtryU*IVo 
na wszystKich liniach tram wajn buPupeszteńS^1
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Rząd węgierski pozwolił na budowo kolei elek try­
cznej z Buda-Pesztii do L'j-P«8th i R akos-Palota, i 
na założenie drugiej nowej linii elektrycznej z Bu- 
da-Pesztu do Promonto". \ak o n iec  miasto (,'zer- 
niowee z.akłada toŻRamo tramwaj elektryczny na 
w łasny rachunek,

Wobec takiego rozgałęzienia motorów elek try­
cznych i zupełnego zadowolnienia mieszkańców tych 
licznych m ia s t, posiadających takie tram w aje , nie 
można doradzać przyjęcia innych motorów, 11. p. ga­
zowych. używanych na całym kontynencie tylko w 
Dessau i D reźn ie, razem w obydwóch miastach na 
przestrzeni 8 8 kim.

Chociaż Droszurka pod ty t. „Tram waj gazowy w 
D essau**, rozesłana członkom Rady miejskiej przez 
p. dyrektora tutejszej gazowni m iejskiej, przyznaje 
pierwszeństwo kolei gazowej , to jednak zauważyć 
po trzeb a , że opisane tam maszyny zaUosowane są 
do kolei normaino-torowej o rozpiętości 1 ■436 m., 
podczas gdy tramwaj, krakowski ze względu na 
Bramę Floryańską należy do wąsko-torowych o roz­
piętości 0"90 ra. Na krakowski )h wózkach byłoby 
umieszczenie tak dużego motoru niemożliwa. — 
W Dreźnie kursują cztery wozy gaz,.we tego sa­
mego systemu Liihriga, co i w Dessau, lecz o tych 
pisze ofiiwałny < gan austryaekich kolei lokalnych 
„Mitu, 1 łiMijM des (V'/, ióo's 7 iir d>e. W wdełmtuj 
de* Lora - un ii S t raw euhahu- !TŁje/is" dosyć uje­
mnie, a mianowicie, ze luźne obroty motoru w cza­
sie spoczynku iprawjają częste bardzo nieprzyjemne 
wsirząśnienia wozów, że równocześnie daje się czuć 
niemiły zapach g a z u , że chyżość doprowadzić mo­
żna do I 2 kim. tylko .na sp ad k u , na wzniecienit 
zaś 3°% wolnieje ona tak , że 40 do 50 m przed 
kańcem linii ustaje, a guście wysiadać są zmuszeni. 
T e szczęście, że w Dessau nie ma 3 "j„ wyniesienia, 
bo największe wynosi tam, według broszury, tylko 
1 4 ?  na 140.

Broszurka je s t odbitką artyku łu  z Czti*n)iix»M 
t N r. 7, autorstwa stałego członka re- 

dakcyi, dyrektora gazowni miejskiej p. M. Dąbrow­
skiego . ińe je s t więe opinią Tow arzystwa teelim- 
cznego.

D la wymienionych powodów, przemawiających 
wymownie za siłą elektryczną a przeciw motorom 
gaghmryąt, przedstawiono z zupełnym spokojem przy­
jęcia popędu elektrycznego do krakowskich tram- 
w ąjów.

Pożary. Zw ykła u nas niestety wiosenna kroni­
k a  pożarów wykazuje za kilka dni ostatnicli isto­
tnie dotkliwe sifwiy. Oprócz pożarów w Wojnicza 
i wsi Brzezince pod Oświęcimem, o c*em na innem 
miejscu zamieszczamy wiadom ości, w nocy z 20 
na 27 hm. w Ł ą c e  p o d  S a m b o r e m  wybuchł 
pożar, który w jednej chwili objął dwadzieścia 
dwa gospodarstw z około 60 budynkami i zni­
szczył wszystko do szczętu. Zabudowanie sądowe 
ocalone. Z inteligencyi poniósł dotkliwą szkodę ty l­
ko tam tejszy adjunkt mułowy. Szkoda wysoka. Dwa­
dzieścia kilka rodzin bez środków do życia.

W  F i r l e j o w i e  dnia 24 Lm wybuchł groźny 
pożar, który v ciągu godziny zuiszczył 27 zagnW 
włościańskich. Rzkoda wynosi około 30.000 złą., a 
tylko jeden dom by ł asekurowany. Spaliła się tśkże 
poczta. Zawiązał się kom itet ratuukowy pod prze­
wodnictwem p. Biesiadeckiego. i proboszcza ks. Gliń­
skiego, celem niesienia pomocy pogorzelcom.

m trye.r L ir  ur< W otrzym ał wiadomość, iż w so­
botę 27 Lm. o godzinie 4 ' ,  po południu w ybuchł 
pożar w gminie Podsadki, majętności hr. BadeniegO; 
St, Z powodu silnego wichru stanęła w płomieniach 
wieś i dw ór w jednem  mgnieniu oka. O urnmfcu 
mowy być nie mogło, gdyż dostęp b y ł niemożliwy, 

ty lko kilka budynków i dworska kapliczka.. 
Dw ór cały zamieniony w perzynę. Ludność wioski 
i tak uboga została baz kawałka, eldeba, nie mo­
gąc się spodziewać żadnego ratunku  w obecnej po-j 
ree. Asekurowane były ty lko budynki dworskie. 
Nędza biedaki w wymaga nagłej pomocy. Wszelkie 
datki należy przesyłać w gotówce lub naturze na 
ręce ks. Mikołaja Olekalja, gk. proboszcza w Por- 
sznie, poczta Nawarya, jako przewodniczącego ko- 
(nketu ratunkowego.

Pożar W Wojniczu. Z datą dnia wczorajszego 
otrzymaliśmy uastępnjąeą boleeną wiadomość : Ogień 
w ybuchł w rynku w realności K rólikiew icza, ma­
sarza, podłożyła go umysłowo chora córka właści­
cieli, a  c h u ć  dom b y ł dachówką k ry ty  i murowany, 
rozszerzył się ogień na przyległy budynek propi- 
nacyjny, mieszczący w sobie kasyno i sokolnię, a 
potem ogarnął całą połać wschodnią i część ppłu- 
dniowej. Na południe doszedł ogień aż do jtościoła, 
który do tej chv iii ocalał, na zachód spalone jest 
miasto po obu stronach gościńca tak  daleko, pokąd 
domy sięgały. Komumkaeya gościńcem ku Brzesku 
niemożliwa. Ofiara pożogi padło blisko 8 0 — 100 
domów, z których tylko drobna część była aseku- 
rowaiiŁ

Pożar W Brzezince. O ś w i ę c i m ,  29  kwietnia.
(Koresp. .V lleform tj).. Wczoraj w niedzielę po go­
dzinie 12 w południe spłonęło we wsi Brzezince 
przy Oświęcimie blisko 100 budynków, czyli p ra­
wie pół wsi, przyczem■ troje ludzi poniosło śmierć, 
a wójt i jedna kobieta leżą poparzeni bardzo. Stra- 
ta w budynkach i w ogóle w dobytku tych ludzi 
je s t n iesłychaną, albowiem pożar, podsycany sil­
nym wschodnio-północnym w ichrem , niczem nie 
mógł być opanowany, ludzie z trudnością ledwie 
tylko życie nitować mogli i pozostało im tyle, co 
u tym  dniu mieli na sobie, zresztą nie. nie w yra­
towali. Popaliło się im bydło, trzoda i wszelka 
żywność. Niema zaprawdę wyrazów na opisanie roz­
paczy i położenia nieszczęśliwych pogorzelców. Na 
razie mieszkańcy Oświęcimia , gmina miasta i zbór 
izraelicki pospieszyli z pomocą, dostarczając pogo 
rzeleom ebleba, adininistraeya dóbr Zatorskich w 
imieniu właściciela otw orzyła im do dyspozycyi bu­
dynki dworskie, przynajmniej do chwilowego po­
mieszczenia, sąsieduie wioski spieszą również z do­
starczeniem słomy i karmy dla pozostałego bydła. 
Jest to oczywiście szlachetny, lecz chv iłowy tylko 
ratunek, wystarczyć może zaledwie na dni parę 
lub kilka, lecz co z b iedakam i, którzy wszystko 
utracili, stanic się późn iej, zaprawdę strach jest 
pomyśli ć.

Przytem wskazać musze na jedne wielką niedo­
godność. przez którą spalona wieś już dawno cier­
p iała, a która w takiem nieszczęściu w ystąpiła na 
jaw  teni bardziej. Otóż wieś ta  położona jest za 
torem , względnie parkiem północnej kolei cesarza 
Ferdynanda, droga do wsi prowadzi przez to r tejże 
kolei tuż przy dworcu, w miejscu przez tę kolej 
przy znacznym je j ruchu bezprzestannie całemi 
dniami tak dalece uży wanem. że biedni mieszkańcy 
czy to z księdzem lub doktorem , lub ze swojemi 
furmankami długo czekać Są zniewoleni, dopóki ten 
lub ów pociąg przejdzie, lub przesuwanie wagonów

ustanie, (lóż dopiero w wypadku ognia, gdy spie­
szące z pomocą straże ogniowe na taką natrafią 
zaporę, a każda sekunda opóźnienia w ratunku dro­
gą wydać się musi dla nieszczęśliwych. Byłby za­
tem ezas największy, ażeby rzeczona kolej zmuszo­
ną została przez władze do położenia w tem miej­
scu odpowiedniego wiaduktu.

Katastrofa W Bouzey, jak  się okazuje, spowo­
dowała daleko straszniejsze spustoszenia, niż w 
pierwszej chwili przypuszczano. Mówiono o 50 lu ­
dziach, którzy zginęli z powodzi, następnie urzędo­
we obliczenia wykazały 117 ofiar; teraz zaś poka­
zuje się, że l i c z b a  o f i a r  j e s t  z n a c z n i e  
w i ę k s z a  i wyniesie z p a r  ę s e t. Tłóm aezy się 
to tem, że p a r ę  m a ł y c h  m i e j s c o w o ś c i ,  
dosyć oddalonych od miejsca przerwania się grobli, 
z u p e ł n i e  z n i k n ę ł o  z p o w i e r z c h n i  z i e- 
m i wraz z budynkami i mieszkańcami. W  innych 
wsiach mniej więcej p i ą t a  c z ę ś ć  m i e s z k a ń ­
c ó w  z g i u ę ł a  w nurtach rozszalałych wód.

Nadmienić tu  należy, że w chwili przerw ania 
się grobli, wszyscy mieszkańcy już nie spali, ale 
potok wód by ł tak nagłym , że naw et wielu z tych, 
którzy widzieli zbliżającą się falę olbrzymią, nie 
zdążyło ju ż  uratować się ucieczką ; tylko ci, których 
woda wyrzuciła na jak ieś drzewo lub jakąś wynio­
słość, zostali przy życiu. Przy grobli znajdował 
się wielki zakład hodowli ryb, w którym  mieszkał 
dyrektor i dziesięciu urzędników, po większej czę­
ści żonatych. /  zakładu tego nie pozostało ani 
śladu i wszyscy mieszkańcy zakładu potopili się 
z wyjątkiem jednego w yrostka, który schronił się 
na te część muru grobli, która oparła się ciśnieniu 
wody. Od niego też dowiedziano się o przebiegu 
katastrofy. Część muru grobli uległa ciśnieniu i za­
waliła się, poczein woda rozparła wyłom na szero­
kość około 150 metrów. Potężna masa wód, k tó­
re się tędy w ylały, zatrzym ała się najpierw  we 
wgłębieniu gruntu pod G iraueourt z 1 5 minut. W y­
starczyło to na zatopienie całych wsi B o u z e y i 
C h a m o 11 z e y ze wszystkiemi ich mieszkańcami. 
Kiedy woda utorowała sobie dalszą drogę, we 
wsiach tych n ikt jnż nie ży ł i kiedy kotlina znowu 
się opróżniła, na zirmi leżały kupy trupów ludz­
kich i zwierzęcych, tak też znaleziono je  w sobotę. 
Mniejsze budynki, . zostały we wsiach zniszczone; 
parę tylko domów ocalało.

Masy wód rzuciły się następnie z wściekłością 
przez A u x e g u e y , gdzie z g i n ę ł o  17 o s ó b, 
na D o m e r r e ,  miejscowość nisko położoną: to te ż  
wszystkie budynki w Domerre zostały zniszczone i 
32 o s ó b  u t o n ę ł o .

Byłoby Ich zginęło daleko w ięcej, gdyby nie 
przytomność umysłu miejscowego nauczyciela, który 
pierwszy spostrzegł wezbrane wody i zaw ołał do 
żony: Patrz, Av!era w ezbrała; natychmiast je ­
dnak zoryentow ał s ię ,s(że to nie wylew małej 
rzeczki i uciekając z żoną, w ołał po ulicach: — 
Ratujcie się, dzieci, grobla się przerw ała. - W ie­
lu też mieszkańców' schroniło się na sąsiednią wy­
niosłość, w dziesięć minut potem cała miejsco­
wość D o m ś r r e  znalazła się pod wodą. Nazajutrz 
grzebano zwłoki zwierząt i przygotowywano trumny 
dla ludzi.

Na linii kolejowej N a 11 c y - E p i 11 a 1 pewien 
dróżnik uratow ał pociąg towarowy. Spostrzegłszy 
bowiem niebezpieczeństwo, dał sygnał zatrzymania 
pociągu zbliżającego się do podminowanego wodą 
mostu ; w chwilę potem woda zerwała most.

We wszystkich miejscowościach, które doznały 
tej strasznej klęski, panuje rozpacz, lament i na­
rzekanie. W niektórych wsiach włościanie okazują 
zwierzęcą nieczułość i siedząc ponuro nad /.włokami, 
nie skarżą się na stratę krewnych i rodzeństwa, 
lecz jedynie na u tratę mienia i ezekająeą ieli nędze.

W całej Francyi klęska zrobiła olbrzymie w ra­
żenie ; władza i społeczeństwo organizują akeye ra­
tunkową. Zaraz w pierwszej chwili zebrano 50.000 
franków na zapomogi dla włościan. Minister robót 
publicznych i minister spraw wewnętrznych zjechali 
na miejsce katastrofy. Wyznaczono żołnierzy do 
grzebania zwłok zwierzęcych, ażeby zapobiedz gni­
ciu ich pod gołem niebem. Komunikacya Paryża 
z Kpinalem odbywa się teraz przez Millhuzę i Port 
(wAtelier, a Nancy z Kpinalem — przez 'Saint Die 
i Lnneiille.

Mianowania Dr. Ferdynand Śeeliger, koncepista 
generalnej dyrekcyi monopolu tytoniowego w W ie­
dniu, b. słuchacz uniwersytetu Jagiellońskiego, zo­
sta ł mianowany' komisarzem przy tejże dyrekcyi.

Telegramy „Nowej Reformy*;
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wieaef, 30 kw ietniu. Niejasne oświadczenie, 
jak ie  na d z i s i e j s z e  111 posiedzeniu komisyi 
dla reformy wyborczej złożył C o r o n i n i w  od­
powiedzi na in te rpe lac ję  B r z o r a d a  o stanie 
rozpraw  w subkomitecie, zrobiło bardzo ujemne 
wrażenie naw et wśród posłów, koalieyi p rzy­
chylnych. Oświadczenie to zarówno, ja k  uieudały 
w ybór L  u j> u 1 a  do subkom itetu uchodzi tu za 
najlepszy dowód kom pletnej bezpłodności koa­
lieyi.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  1 m aja: „Ciepła wdówka1*, kome- 
dya w 3 aktach M. Bałuckiego. ^Występ p. Hoft- 
manowąj).

We c z w a r t e k  2 m aja: „Rewolwer**, koine- 
dya w S aktach wierszem Al. hr. Fredry.

\Y p i ą t e k  3 m aja: „Powrót posła**, komedya 
w 3 aktach ,|. (j. Niemcewicza. „Odludki i poeta**, 
komedya w 1 akcie wierszem Al. lir. Fredry. (Po­
pularne],

W s o b o t ę  4 m aja: „IT iel Acosta*4, tragedya 
w 5 aktaeh K. Gutzkowa.

W 11 i e (i z i e 1 ę 5 m aja: „Kościuszko pod Ra­
cławicami*1, obraz histor. w 7 odsłonach W. Lasotty.

S p o str z f  żen ią  m e te o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 30 kwietnia.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. li rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) - 7 43-9 mm 747-3  in di t 4 * '2 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza A -10",0 *+ ' -+■ 19*2

Kierunek i moc- wiatru 
(0 =  cisza, 10 burz.a) NK 2 e n k  1 i-:.\i-;2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 57 % 70 % 39%

Stan nieba
2 S0 pog., 10 zup. pochm.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wieoeń, 30 kw ietnia. 1' Umer Zdj. ogłasza, 

że minieter sprawiedliwości przeniósł adjun- 
któw sądowych Em ila T i l l e s a  z Brzeska i 
Jan a  F a b i a n a  z Sokołowa do Podgórza. A le­
ksandra K w i a t k ó w  8 K i e g o  z P rzew orsk i do 
Dąbrowy. M ichała S k  o r u s ę z Żywca do So­
kołow a 1 Józefa D o b r o w o l s k i e g o  z D ąbro­
wy do Dębicy oraz mianował adjunktam i przy 
sądacłi powiatowych auskultantów  Franciszka 
J o p  k a  dla Przeworska, Tadeusza B a ż a n a 
dla Żywca, Karola P i o 1 1 o w s k i e g  o dla 
Brzeska, Feliksa W i l c z y ń s k i e g o  dla Oświę­
cimia i K azim ierza W i t k o w s k i e g o  dla Dą­
browy.

Wiedeń, 30 kw ietnia N a dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej wniósł P  a c a k i tow. 
wniosek naglący o równouprawnienie przem ó­
wień czeskich w Izbie poselskiej.

W niosek wejdzie pod obrady na końcu po­
siedzenia.

Z porządku dziennego toczyły się rozprawy 
nad ustawa podatkow ą; a mianowicie o poda­
tk u  zarobkowym przedsiębiorstw  obowiązanych 
do publicznego sk ładania  rachunków.

K a  i s e r  żąda także odszkodowania dla gmin. 
przez które kolej żelazna nie przechodzi.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń, 30 kw ietnia. W dalszym ciągu dzi­

siejszego posiedzenia * 5by poselskiej p. k  a i- 
s e r na w ypadek odrzucenia wniosku S t e i n- 
w e n d e r a  staw ia ew eutualną popraw kę do 8. 
104 z uw zględnieniem  gmin w iejskich i m ałych 
m iasteczek.

P. S c h o r n podnosi rozmaite wątpliwości 
przeciw §. 104. godząc się ze zdaniem K a f t a ­
n a  że nie R ada państw a, tylko k ia je  mają 
prawo decydować w spraw ie ściągania dodatków 
gm innych na pokrycie budżetów. Mówca zgłasza 
odmienny w niosek tej treści, ażeby eo do spo­
sobu rozdzielania kwot przypisanego podatku 
przywrócony był pierw otni p r o j e k t  rządowy, 
to znaczy, aby rozdzielano te kwoty podług 
rozległości gruntów , przez które kolej prze­
chodzi.

Wiedeń, 30 kw ietnia. Na wozorajszem posie 
dzeniu podkom isji dla reformy wyborczej byli 
obecni prezydent Rady m inistrów ks. W i 11- 
d t s e b g r a e t z  i m inistrowie B a o i | u e h e m  i 
P l e n e r .

Wiedeń, 30 kw ietnia. Komisya d l a  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j  odbyła posiedzenie d la  usku­
tecznienia wyboru uzupełniającego do subkomi- 
tetn w miejsce Dipaulego.

B r z o r a d  zapytyw ał, w jaki sposób mimo 
uchw alenia tajności obrad w subkomitecie, ogło­
szono w organach lewicy zjednoczonej sprawo/. • 
danie z tych rozpraw ; następnie zapytyw ał, eo 
było powodem ustąpienia D ipaulego, wreszcie, 
ja k  daleko posunęły się prace subkomitetu ?

Przewodniczący W i d m a u n  oświadcza na 
podstawie pisma D ipaulego. żc złożył on m an­
dat, gdyż me chciał podzielać odpowiedzialności 
subkom itetu za zasady', które uważa za n iepra­
wdziwe i nietrafne. Zresztą mówca nie czuje 
się powołanym  do daw ania innych wyjaśnień. 

R o m a ń c z f t k  zapytuje subkom itet:
D la czego w ystąpił D ipau li?  Kiedy komisya 

doczeka się spraw ozdania subkom itetu ? Czy* 
w subkom itecie w spraw ie reformy wyborczej 
panuje jednom yślność i czy subkom itet zamierza 
w ynik swych prac podać do wiadomości ko­
misyi ?

Przew odniczący w subkomitecie dla reformy 
wyborczej C o r o n i n i  pow ołai się na uchw a­
loną tajność obrad, więc n i e  j e s t  w l n o ż n o -  
ś e i dan ia  szczegółowych w yjaśnień. Może on 
jedynie oświadczyć, że rozprawy „ d o s y ć  d a  
1 e k o*‘ postąpiły , i że w „ n i e z b y t  d a l e k i  m 
c z a s i e **  oczekiwać należy spraw ozdania sub 
kom itetu.

Co do w ystąpienia D i p a u l e g o ,  powołuje 
się mówca na w yjaśnienia W idm anna.

K u e n b u r g  zastrzega się z zasadniczych 
względów przeciw wezwaniu B r z o r a d a co do 
daw ania w yjaśnień, gdyż w interesie wszystkich 
stronnictw  je6t, aby w yjaśnień odmawiauo.

B r z o r a d  wnosi, aby kom isya uchw aliła, iż­
by subkomitet, przed dokonaniem wyboru nowe 
go członka złożył komisyi sprawozdanie z prac 
dokonanych.

B e e r oświadcza, iż żądania Brzorada speł­
nić obecnie nie można, w yraził jed n ak  życzenie, 
aby po tej sesyi parlam entu komisy a zajęła  sta­
nowisko wobec uchw ał subkomitetu.

Po odrzuceniu odraczającego w niosku B ram . 
da przystąpiono do wyboru. Z obecnych 22-cli 
członków wyszło w czasie głosow ania pięciu, 
z pozostałych 17 głosów padło 15 na L u p u l a .  
Ponieważ większość komisyi wynosi 1!) głosów, 
więc oświadczył przewodniczący, że wybory są 
li e z s k u t e e z 11 e.

Zresztą L 11 p u l  oświadczył, że ze względu na 
istniejące okoliczności nic m ógłby przyjąć tego 
wyboru.

Posiedzenie zamknięto.
Wiedeń, 30 kw ietnia. Ogólne zgromadzenie 

akyyonaryuszy kolei lwowsko - czerniowieckicj 
przyjęło propozycje rady nadzorczej i ucliwali- 

1 J<* d \ widendę w kwocie 15 złr.

Wiedeń, 30 kw ietnia. Z powodu wybryków' 
w czasie bezrobocia robotników ceglarskieli za­
sądzono 13 robotników i robotne' częścią na 
karę więzienia od 2 do li miesięcy, a częścią 
na karę  aresztu od 5 do 14 dni.

Wiedeń, 30 kw ietnia. W procesie D om inika 
J a k o  u 1) k a i Franciszka M a y e r a . oskarżo­
nych o morderstw'0 . połączone z rabunkiem , sę­
dziowie przysięgli jednogłośnie p o t w i e r d z i l i  
w szystkie py tania, odnoszące się do morderstwa, 
rabunku i kradzieży .

J a k o u b e i  skazany został na 20 lat. M a y e r  
za udział w morderstwie na trzy lata ciężkiego 
więzienia.

Lubiana, 30 kw ietnia. Zarząd kolei południo­
wej zaprowadził taryfę wyjątkowa dla w szel­
kich przesyłek adresow anych do rządu krajo­
wego, m agistratu lub kom itetu ratunkow ego po 
koniec bieżącego roku, a dla wszelkich prze­
syłek  żywność’ do wszystkich stacyj drogi \V i e- 
d e ń - P o 11 e n d o r f  - W i e 11 e r N c u s t a d t do- 
zwoltl opustu 50 do końca lipca. D yrekc ja  
ruchu w \  1 1 a c lij dozwoliła opustu w %  na 
kartach .jazdy III klasą. •

Berlin, 30 kw ietnia. W odpowiedzi na wryw o­
dy niektórych dzienników, jakoby w polityce 
niemieckiej przez; podjęcie akcyi dyplom atycznej 
wraz z Rosya i Franci ą przeciw Japonii doko­
nał się niespodziewany zwrot. —  powołuje się 
A 'o, d l .  Am j. ZJn na to. że Niemo* już od po­
czątku marca polecały rządowi japońskiem u u- 
m iarkowanie. Zarzut niekonsekw encyi. podnie­
siony przez prasę angielska, przeciwko poliiyce 
niemieckiej, jest więc tem bardziej dziwnym , że 
w Anglii zaraz po pierwszych zwycięstwach 
Japończyków  przem aw iano za podjęciem akoyi 
pośredniczącej. a prasa angielska okazyw ała 

otowosć do uspokajającej działalności na rzecz 
Japonii. Rząd niem iecki spełnia swą powinność, 
gdy ani przez zmianę polityki angielskiej, ani 
przez sym patye dla wojowniczej Japonii nie da­
je się Powstrzymać od zabezpieczenia interesów 
niemieckich. Że Niemcy znalazły się tutaj w so­
juszu i zgodzie ze swoimi sąsiadam i z zachodu 
i wschodu, to może być ty lko pożądaneir dla 
naszej polityki handlowej 11 Europie. Dlatego 
najzupełniejszą słuszność mają dzienniki które 
w yrażają życzenie, żeby Niemcy, jakkolw iek nie 
są poiyolane do strzeżenia obcych interesów, 
s z 1 y r a z e m  z R o s y ą . gdyż w yjdzie to na 
korzyść stosunków handlowych niemb-ekioll w 
Azyi wschodniej.

Berlin, 30 kw ietnia. Rada związkowa przy­
ję ła  projekt do ustawy o ustanowieniu dodatko­
wego budżetu Rzeszy na 1895 00 rok.

Berlin, 30 kw ietnia. W m ieszkaniu biskupa 
polowego Assmanna w nocy z niedzieli na po­
niedziałek popełniono kradzież z w łamaniem. 
.Skradziono większa ilość przedmiotów między 
temi kosztowny krzy ż biskupi z łańcuchem  i 
pierścienie biskupie*.

Poszkodowany zapew nił w ynagrodzenie od 
500 do 1000 m arek za zwrot krzyża i p ier­
ścieni.

Drezno, 30 kw ietnia. S tarszy burm istrz ogło­
sił w dziennikach jwidpisaną przez, poważnych 
obywateli odezwę do pospieszenia z jioinoeą 
ludności m iasta Lubiany.

Epinal, 30 kw ietnia. M inister spraw  w ew nętrz­
n i eh przy by ł tu wczoraj o godz. 7 rano i za­
raz zwiedził miejscowości, które doznały klęski. 
Jako  pierwszą pomoc rozdał m inister kwrotę 
30.000 franków .

M inister zażądał w yjaśnień od inżynierów en 
do prawdopodobnych przyczyn katastrofy, którą 
przypisują niezw ykłym  śniegom w czasie ostat­
niej zimy.

W południe m inister odjechał z powrotem do 
Paryża.

W całej okolicy panuje rozpacz. Mieszkańcy 
przy pomocy żołnierzy odszukują zwłok w szla­
mie. 0{> chwila spotyka się pogrzeb. Zewsząd 
słychać głosy dzwonów' żałobnych.

BruriLC a, 30 kw ietnia. Na progu kościoła 
M isyonarzy koło Brukseli •eksplodowała bomba, 
w yrw ała odrzwia bram y kościelnej, poza tem 
atoli żadnej nie w yrządziła szkody.

Madryt, 30 kw ietnia. W iadom ości. jakoby 
M artinez Dampos był ranny, są zmyślone. Mar­
szałek czyni dalsze przygotow ania do operacyj 
wojenny ch na Kubie.

Londyn, 30-go kw ietnia. W edług doniesienia 
z Fezu. spodziewają się tam przybycia misyi 
francuskiej z eskortą.

Rzym, 30 kw ietnia. Aueitn/a St*fanie<jn dono­
si, że wiadomość angielskiego pisma lh u  y-.W/r - 
jakoby  reprezentanci niektórych państw  iv To 
kio. między innem i Włoch i Stanów Zjednoczo­
nych północnej A m ery k i, popierali u rządu j a ­
pońskiego przedstaw ienie Rosy i, F rancyi i Nie 
mieć. nie znajduje w iary  w kołach kom peten­
tnych.

Wenecya, 30 kw ietnia. Cesarzowa austryaeka 
odjechała na statku „Miramare*1. Królestwo 
włoscy powracający na gondoli z wycieczki 
spotkali okręt i wymienili z cesarzową pozdro 
wienia.

Wenecya, 30-go kw ietnia. Cesarzowa Elżbieta 
odwiedziła wczoraj kró la  i królowę włoskich 
którzy p rzy b ili do W eneeyi. Królestwo natycli 
m .ast rewizytoivali cesarzową.

Petersburg, 30 kw ietnia. Hot.- Aqenc. Te’., na 
mocy upoważnienia, podaje do wiadomości z u- 

1 rzędowego sprawi,zdania, jakie generał A 1111 e n- 
k o w złoży] w raz z dokum entam i komisyi kon­
trolującej o robo tach , dokonanych w 23 guber 
niacli w' latach glodoivych 1891 — 1804. że rząd 
v ydał na te robob 13 ć, m iliona rubli. Za te 

I pieniądze zbudowano 200 cerkw i ze szkołami. 
10 elewatorów, 31 magazynów zbożowych, oko 
ło 400 wiorst dróg szosowych. 90 wydanej 
sumy poszło bezpośrednio na korzyść ludności, 
która doznała klęski głodowej.

Odessa, 30 kw ietnia. Rosyjski statek  pasażer­
ski ,.K o 1 z e 1) u e", jadąc do Odessy, zderzy! 
si<; z rosyjskim  okrętem  wojennym r l ’ e n  d u ­
r a k  I r  a4*. —  „K otzebue- natychm iast zatonaC

KANTOR WYMIANY
czne i monety, kupuje _ _ Filii ,c - k- “Przyw

• • • 1 # Galie. Banku Hipotecznego
rzystmejszemi warunkami. ■ ^

v  Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, b^z 
d o l i c z e n i a  p r O W I Z y i

„Peuderaklia-* silnie uszkodzona. Z załogi okrę­
tu „ Kotzebuea pięć osób zginęło.

Ateny, 30 kw ietnia. R a i l i  w ybrany został 
w A tenach. A dm irał K anaris przepadł ua wyj 
borach z mniejszością 94 głosów. Dragum is. 
Theothoki i wszyscy ministrowie ostatniego g a ­
binetu T r i k  u p i s a  również przepadli. K a r a ­
li a 11 o s. Ty  p a I d o  i F. o z a k i zostali w ybrani.

Nisz, 3>) kw ietnia. Na iiezorajszem  posiedze­
niu skupozyny przyjęto po krótkiej dyskusyi 
projekt adresu do króla. Śkupczyna uchwaliła 
tu  eof/itirn  zamanifestować wobec króla uczucie 
lojalności i wręczyć mu adies. Król miar p rzy ­
jąć skupozynę wczoraj o godz. 3 po południu.

Nisz, 30 kw ietnia. Śkupczyna zjawiła się 
wczoraj o godzinie 4 po południu in rw /lo,v w 
pałacu królew skim  i w ręczyła królowi adres 
pośród żywy cli objawów lojalności. Król dzię­
kował skupezynie za adres.

Nisz, 30 kw ietnie Adres skupczyny parafra­
zuje mowę tronową podnosi, że gw ałtow ne usu­
nięcie z kraju rodziców królewskich okry ło  S e r­
bię wstydem i hańbą i z radością wita przy 
wrócenie im daw nych jiraw. Śkupczyna życzy 
sobie, aby niejiewność w interesach państwa 
ustąp iła  nareszcie i wyraża zaufanie do rządu.

Bukareszt, 30 kw ietnia. W szyscy liberalni 
członkowie Izby i senatu złożyli swoje m andaty . 
Prezydenci oświadczyli, że postąpienie to naru­
sza regulam in i uważane być musi za niebyłe.

M inister spraw zagranicznych oświadczył, że 
motywa mniejszości pozbawione są podstawy, 
gdyż mogła ona ju ż  przedtem  dopatrzeć się 
sprzeczności z konstytucyą i czekać zam knięcia 
sesy i. M inister przypom niał skuteczna dzia ła l­
ność konserw atyw nej większości i gan ił postę­
powanie opozycyi.

Nowy Jork, 30 kwietnia. Jiiiiro Umiera o trzy­
mało wiadomość z 8  a n - .1 o s e, że rządy G n a -  
t e m a l i .  Kan-Saliadoru 1 Costariki ostrzegły 
rząd N icaraguy. upom inając, ażeby Niearagua 
nie odm awiała Anglii żądanej satysfakcyi pie 
niężnej. Prezydent Costariki. i g l e s i a s ,  ofiaro­
wał nawet ze swej strony piątą część żądanej 
sumy. N iearagua jednakże, ze względu na uspo­
sobienie ludności, postanow iła nie ustępować 
żądaniom Anglii.

Nowy Jork, 30 kw ietnia. W edług telegraficznej 
w iadomości z K uby, w dniu 19 kw ietnia sto­
czoną została bitwa pod G u a t a n a m o  pomię­
dzy 200 ludźmi wojska hiszpańskiego a zna­
cznie przew ażającą liczbą powstańców. Wojsko 
rządowe zostało pobite i praw ie zupełnie zni­
szczone. Zaledwie 4— 5 ludzi ocalało.

Kursa talęgr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 30 kwietnia 1895.

knrs w wal. 
austr.

złr. | ot

10 1 50
101 50
123 70
101 50
123 25

99 05
1086 —

i 397 75
122 25
59 7 9 1  /
11 94

9 70
46 05

5 73

Zjednoczony d ług  w pap ierach
Zjednoczony d ług w srebrze . .
A u striack a  renta złora . . . .
4 % austryaeka  renta (marcowa) .
4 % w ęgierska renta złota . . .
4% w ęgierska renta koron. . .
Akeye banku austro węgierskiego
Akeye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
bankno ty  banku niem. za 100 111. .
20 m a r e k ..........................................
20-fianków ki za sztukę . . . .
Banknofy w ło s k ie ..............................
D ukaty a u s t r i a c k i e ........................

Wiedeń, 30 kw ietnia. Ruble 1 3 P — . Cena naf­
ty li i-— . Spirytus gotowy 15-80. Żyto na wio­
snę (j'43. Pszenica na wiosnę 7*37. Owies ,na 
wiosnę 0'80.

Wiedeń, 30 kw ietnia. 4 oblig. poż. krajów , 
z 1891 98* 10; 4 v  oblig. poż. krajów , z 1893 
98-30; 4% galfe. fund-, propin. 98-— ; 4 ‘/t % list. 
banku kraj. 101*10; 5 obligi banku krajow e­
go 102 25; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98 '25;
Akeye Karola Ludw ika 221-50; Akeye kolei
lw on sko-czern. ’33fi-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151*75; losy z 1860 na 500 Sir. 158*80; losy
z roku 1860 na 100 złr. 1 f»4*— ; losy z r. 1864
za 100 złr. 198 '— ; akeye zakładu kred. dla 
handlu i przem ysłu 398 '— ; ake.y'e galie. banku 
hip. na 200 zlr. 440 '— ; Lśinderbank na-' 200 
złr. 280-30; akeye austro-węg. banku na 60o 
złr. 1088.

Berlin, 30 kw ietnia. Godzina 2 m inut 45 po 
poi- A ustryackie kredy ty  243-50 m rk. Austrya- 
cka złota renta 103-30 m rk. A ustryaeka srebrna 
renta 100-10 m rk. W ęgierska ziota renta 102-80 
m rk. W ęgierska renta koronowa 98*10 m»k. 
A ustriack ie  banknoty 167-45 m rk. Akeye kolei 
lw ow sko-czerniow ieckicj — •— m rk. R u b l e  
219-10 m rk. 5 %. listy zastawne K ró lestna  Pol­
skiego — ■■—  m rk. A% listy l ik u . Królestwa Pol­
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

‘ W ydawca:
Dr.  L bs ław  Borońskl.

Rubryka „Nadesłane “ nie Dochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

Za spokój duszy ś. p.

Marka Wysockiego
N adinżyniera e. k. kolei państw-? 

jak o  w pierwszą rocznicę śmierci odprawi się 
we ezw arlek d. 2 m aja b. r. o god/.iine 9 rano 

w kościele św. Barbary
SX a b o  ż e ń s  t w o ż a ł o b n e

na które po/.ostała /ona i rodzimi zmarłego za­
praszają Kok-gów. Przyjaciół i Znajomych.

Dom bankowy i kantor wymiany JA KOBA H0CHSTIMA
K r a k ó w ,  B y n e k  g łó w u y ,  U n i a  4 >R .

kupuje i sprzedaje po d  n a jk o rzy stn ie jszy m i w a ru n k am i krajowe i za^ranic./.m* Ipap-ery, akeye, 
listy Z'a8tawh6, losy, monety; wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlora-nia z prnwiucyi 

» uskutecznia odwrotną pocztą be-' liczenia prowizyi.
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C H O C O L A T
największa fabryka na całym świecie.

E E R
Ozienna sprzedaż 50.000 kilogramów

Ostrzega się przed naśladownictwem. 407 !» J8
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) TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 5
Wr środę dnia 1 maja

g Ciepła wdówka.!*

5

Kom edya w :1 aktacli M ichała Ba- >? 
łuckiego.

(W ystęp p. Hoffman)

^ P o czą te k  o godzin ie  7'/2.

Ka Kas* otwarta od rodziny a do 1 i od ;| ^  
do S wieczorom. ^

lT4 / .  ■

Konkurs.
Przv B r o d z k i c j  I z b i c  h a n d l o ­

w e j  i  p r z e m y s ł o w e j  jest do o b sa ­
dzenia  posada prow izorycznego

zastępcy sekretarza
z płacą roczną 1000 złr. w. a

Ubiegający się o tę posadę m ają się 
wykazać obyw atelstw em  austryackiem , 
wiekiem  niżej 40 lat i trzem a św iade­
ctw am i z odbytych trzech egzam inów 
państw ow ych, lub w braku  tychże wy­
kazać się taką w ydatną działalnością na 
stanow isku  sam odzielnem , któraby pożą 
d an ą  kwalifikacyę do powyższej posady 
należycie udokum en 'ow ała . N adto wy­
m aga się dokładnej znajom ości języka 
polskiego i n iem ieck iego . oraz n iepo ­
szlakow anego charakteru .

W  razie okazanego uzdolnienia dozna 
zastępca sekretarza p ierw szeństw a przy 
nastąpić m ająeem  obsadzeniu  posady 
sekretarza.

O stem plow ane i w łasnoręcznie p sa- 
ne podan ia  w raz z dokum entam i i cu r­
riculum  \ itae m ają być w niesione do 
prezydyum  tutejszej Tzby najpóźniej 
do 2 0  m aja b. r. 1082 l 3

Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej.
P re z y d e n t:

B j k .
S -k re ta rz : 

H erzbcrg-Frankcl.
P o s z u k u j* -  s i ę

mieszkania na wsi w dwerku
złojonego z 2 — 3 pokoi i kuchni (kuchni* może 
być wspólna),, w promieniu 1--5 mil od Krako­
wa, o dobre] komunikaf-yi O fc ró d  koło domu 

i r z e c z k a  w pobliżu konieczne. 
Zgłoszenia: I I .  ( t a r c z y ń s k a ,  K r a k ó w ,  

ulica Stolarska, L. U. drzwi 17. 1087 1 A

1000—3000 złr. rocznie
mogą zarobi* zawodowi kupcy lub prywatni przez 
wyszukanie pomiędzy znajomymi (nawet w naj­

mniejszych miejscowościach’)
zdolnych i pilnych osób tak 

kobiet jak  i m ężczyzn,
zdatnyoh do sprzedaży artykułów na raty, przez 
udzielenie im wskazówek stosownie do przepisu 
i ohznajomienie ich z tein zajęciem, co nie wy­
maga ani fachowych wiadomośui. ani wiele trudu 

Zgłoszenia (tylko w języku niemieckim) pod 
..Hohe Provls.on przyjmuje . Kspedy.-ya ogłoszeń 
M. DuKes, Wiedeń, l„ Wollzeile, 6. 107 -f 1 3

Księgarnia U. Celietiinera i Spółki w Kralowie
poleca

A lk a r . Łazarz Carnot, jako  w ygnaniec w W arszaw ie 181G r. 1 z łr . 
B a rto sze w icz  K . Rok 1863. H islorya na usługach ludzi i stronnictw . 1 z łr .  
D u b ie ck i M . Teresa z Wierzbickich Bułhakowa. W izerunek pośm iertny z jej 

pam iętników . 4 0  ct.
K ra u sh a r  A l. Frank i Frankiści polscy 1726 - 1816. M onografia historyczna. 

2 tomy 6 z łr .
S ie n k ie w icz  H . Rodzina Połanieckich. Pow ieść 3 tomy. 7 z łr .
T o p o rsk i D. Przyczynki do studyów nad twórczością Adama Mickiewicza.

2 tomy. 5  z łr .
Z a c h a ry a s ie w lc z  J. Orion i Chryzantema czyli rom ans w XX w 1 z łr . mu ct. 
Z a łę s k i ks . St. Triduum dla kapłanów. 2  z lr .

9 W Î Ja Maj *S|
H u ło w iń sk i Ign. ks. Miesiąc maj poświęcony Najśw. Maryi Pannie 3 0  ct. 
Je ło w ick i A . ks . Miesiąc Maryi, cztli rozm yślania na każdy dzień m iesiąca 

o Jej życiu, chwale i opie. e. 7 ó  ct.
K ru ko w sk i J . ks . Kazania na uroczystości i inne święta Najśw. Maryi Panny 

tudzież nauki majuwe. W ydanie trzecie 2 z łr .
L lg u o r l A lfo n s  iw . Uwielbienia Maryi. 1 z łr . 8 0  ct.
Rozmyślania majowe o szkaplerzu i koronce z dodaniem  tajem nic o życiu i 

m ęce P ana  Jezusa. 8 0  ct.
W ie log łow ski W. Nabożeństwo majowe pośw ięcone czci Najśw. Parmy k ró ­

lowej K orony Polskiej 1 z łr . 5 0  ct. iuss l o

D o  n a b ,v (* la  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i

f  sprawie spotwarzonej instylńyi narodowej
napisał Stan isław  Sm olka. ioss i 10

Kraków, 1895 r.. 8o. str. 102. — wena 4 0  cr... z, przesyłką 4 5  ct. 
Główny skład w Spółce Wydawniczej Polskiej w Krakowie

M odne i ta n ie  pos o 15

K a p e l u s z e
ju : nadeszły do magazynu

uczennicy Szatkiewiczowej we Lwowie
w Krakowie Grodzka L. 2. 
• o o o o o o o o o o o o o u
o
o
o
o

P  O  R  Y
słynne w świc-iu

w m i ł  m u  K iim u i
O na wysciwadi : w Pradze. W iedniu, Lyo- 
g  nie. .ratwerpii i w, i najw yższem i n ag ro ­

dam i odzn i( /"no :
10 sztuk w 10 sortach złr. 3.—
20 20   5.50
50 ... .. 50  13 —

100 .. .. 1 o o ...................... , 25.—
Bez nazw i opisu kolo™ o 2-50/o taniej.

( i i i ż d z i k i  o g r n d o w r , pełne, o 
wspaniałej, mieniąc-ej się l arwie : 10 sztuk 
1 złr . 100 s/.tuk O złr, 072 12 20

€1 o f td z ik i  „ r e u i o n t a i .  t~*
10 szt. 4 złr.. 50 szt. 10 : ł r  100 szt. 30 złr .

Q sprzedaje — wys łajągj-onniki za darmo

0  F r .  S p o r a
wywozowy zak ład  ogrodniczy  i upraw a 

gozdzikow en g ro s

5 w Klatowie (Klattau, Czechy). q 
< o o o o o o o o o o o o o »

Panna służąca
znają*:* się n i gospodarstwie wieisKiein i kuchni 
poszukuje obowiązku. W (adnmość w biurze Ma­
ryi K obialkow ej, traków. Stolarska, 5. 1035 2 2

O
o
o
o
o
o
o

o
o

Wyśm ienity kompot

z brusznic karyntyjskich
z dodatkiem 50% cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 5  k g .  b e c z u ł k a c h  
opłatnie za zaliczką po 3  z ł r .  *tO o n t .  do 

każdej stacyi pocztowej 532 50 60

Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku
(Yillach, Karyntya).

S 1 Do nabycia w każdej księgarni 33

St. p i l ic ] ,  Mu o roii K.I
Tom I. broszur, złr. 2 . 5 0 ,  w oprawie zlr. 5 . — 494 14 401 

* lf. !  ., 3 . — „ „ 3 . 5 0
„ III. „ „ 3 . 5 0 ,  „ ., 4 . -

Całe dzieło , „ O .— , ., 1 0 . 5 0 .

Nakład Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

O G Ł O S Z E N I E  I I C T T A C Y I
dnia 13 maja 1895 i dni następnych.

ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
n t *  z a s t a w y  r u c ł i o m ©

przy Kasie Oszczędności w  Krakowie
podaje do publicznej wiadomości4, iż

K O I Z T O  w  m  O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

d o  d .  3 1  g r u d n i a  1 8 0 3  r .  włącznie, jak również t Ł l D r a ,  
m a ,  b i e l i z n a  i  t o w a r y  ł o K c t o w e
d o  d .  3 0  c z e r w i ł a  1 8 9 4  r .  włącznie zastawione, a dotąd riie 

1 * *  ̂  ̂wykupione ani prolongowane. stosownie do § 22 Statutu. zostaną
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytiicyi, która
odbędzie się d n i a  1 3  m a j a  1 8 9 5  r o k u  i  d n i  n a s t ę p n y c h

o godzinie 9 72 pi'zed południem

I ‘V ' l* ir

$ sprzedaje obecnie po C&nacll 
O wiele niższych niż dawniej,

trocząc przytem za dobroć i 
jJ) precyzję wykonania.

P oleca  się łask aw ym  względom  # 
i pamięci f

f  iii®  K ltiłtef
rraKńw, ulica Floryańskc, 1 40.

V\ yłączny skład fabryczny firmy:

Preininger i Sp. w Wiedniu,
Ilustrow any cennik opuści w krótce pras...1 

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  380 9 32

aSa aSa aSa nSa nSa aSa nZa nSa aSa aSa aSaWJW WJW WJW WTW wjW WJW SFTW W] W WjW WjW WJW

T l  i h i Z l A  M A R Y I  P D A F S i
w Krakow ie, Sukiennice, L. 16, i ulica iw . Amry, L. 3 ,

poleca 33 a  p o r ę  W i o s e n n ą  1  l e ^ t n T . E ^  w wielkim wyborze:
K a p e l u s z e  p a r y s k i e ,  © k r y e r . i ,  Z a k i f t y ,  P e l e r y o y ,  P t a - z c z e  i K o s t y n m y
angielskie do podróży. 8 z k a f r o l f i ,  M a t m ę .  B l u z k i  jjgtl.wabne. wełniam1 i batystowe, H a l k i ,  
K o ł n i e r z e  koronkowe. K o ł n i e r z y k i  batystowa z manszetami, Ż a b o t y ,  O p u b k i  H o a  
koronkowe, W e l o u k i ,  W s t ą ż k i ,  K o r o n k i ,  H a f t y  j dwabne. złotu i srebrne. l Tb r a u i a  

d ż e t o w e  i p a s m m n t e r y j n e ,  G o r s e t y  iiaryskie, i w..-dońskie. 7<n 13 25

N o w o ś ć !  P a r a s  o l K l  f a n t a z y j n e  1 a n g l e l s l t l e .
s e s e h b e e  g łg g g a ALA ' aIa AlA AJA AiA AlA iWTW Itw wlw

Z u ł o ż o n o w r .  1 « 3 » .

Wiedeń , I , Krugerstrasse 5,
(St. Póltnerhof)  n,:ic-hst rtei- Kiirntners trasse,

W y r o b y  & t o ]  a r  a l c i e  l  t a p i o e r s l r . i o .
Słynne H lU u m  m e b l i  wraz. /. eennikiem po złożeniu I zlr 50 centów. 751 3 2ł

JĄ - W d f S t Z K  (Ernsdorf, na Śląska auslr.). S b T f f i
ezny. Uzdj-owisko klimatyczne. S e z o n  o d  1 m a j  a- d o  3 C iw r z e f tn ia .  Nowo 
urządzony pen^yonat otwarty przez cały rok. Staeya pocztowa, telegraficzna i kolejowa. 

Wyjaśnienia i prospekty za darmo i opłatnie. • Lekarz zakładu I ) r .  Z y  g . C z o p . 
lt'56 2 28 Za zarząd uzdrowiska K a r o l  F o r i i e r .

przy ulicy Szpitalnej pod Ł. 15. 961 3 3

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym intere­
sie przed terminem licytacyi. tj. do d. 11 maja 1895 roku włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

•  MAGAZYN MÓD *
•  N T .  Z  A M O  1  N K f  E  J «
§  w  K r a k o w i e ,  S u k l e n n t o e ,  z , .  1 0 , §
g  pol.jca n a  M ezon w i o s e n n y  i l e t n i  wielki wybór k a p e l u s z y  d a tu M k ic h .  ^

•  p IC  r  strusich i fantazyjnych, k o  i a t O w  p a r y s k i c h ,  g o r s e t O w ,  n i o d u y c l i  A  
w e l o n e k ,  oraz wszelkie nowoś : w zakres toalety damskiej wchodzące. S u k n i .  ™  

B  d a m s k i * -  wykonuje spiesznie z gustem i elegancyą po cenach umiarkowanych. ^ 8
919 9 10^  M o d e l *  p a r y s k i e .

• • • • • • • • • • • • • • • ■ • • ! • • • • • > • • • §
P i e r w s z y  s b ł a d  w  G a l i c y i

aparatów i wszelkich przyhorów fotograficznych
poleca po cenach fabrycznych

A  A  T O  A 1 G A R I N C R
w  K r a k o w i e  929 7 30

u lic a  S ław k o w sk a , 9 ,  obok  G ran d  H otelu .
\  Cennik ilustrow any na żądanie b ezp k tn ie .RABKA.

X » js il iu e js ia  s o la n k a  jo d  i b ro m  z a w ie r a ją c a , tuż przy s lac .i kole­
jow ej lejże nazw y, w śród pysznych goY położona 

Ł a z ie n k i z n a c z n y m  n a k ła d e m  k o m p le tn ie  p r z e b u d o w a n e  i 
w edług w s z e lk ic h  w y m a g a ń  z k o m fo r te m  u rz ą d z o n e . —  Źródła 
upo rządkow ane — m ie sz k a n iu  o d n o w io n e  — w s z e lk ie  w y g o d y  — 
e e n y  u m ia r k o w a n e . —  Sezon rozpoczyna się 1-go czerwca.

W szelkich żądanych wyjaśnień udziela i zam ów ienia na m ieszkania przyjm uje 
969 5 15 Z arząd  Z a k ła d u  zd ro jo w eg o  w  R a b ce

l ) r .  K a z im ie r z  K a d en .

Droguerya pod „Czarnym Wilkiemu

u l i c a  S i e n n a ,  L .  1 2 ,  w  K r a b t 3 w i e ,

Oddział fotograficzny.
W a ż n e  d l a  F a n ó w  A m a t o r ó w !

Mając zasiępsr.w.i najlepszych fahryk, sprzedajemy i wysyłamy opłatnie od dnia dzisiejszego 
p o  c e u a c l i  ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h  świeżo sprowadzone

a p a r a t a  f o t o s r a l l c z n e
wszelkich i*oz.iniarów. n a j c z u l s z e  k l i s z e :  Limiera , Weisbrodi. Schleissnera. lbMna“rtli!łj| 
p a p i e r y  Aiistn Lieseganga, Dra Kurtza c c l l o i d y n o w e , a l b u o i i n o w e ,  s r e b r z o n e  
i c z y s t e  we wszelkich harwach. K a r t o n y  rozmaitej wielkości i jakości.

W s z e l k i e  c h e m i k a l i a  z najlepszych przetworów chemicznych sprzedajemy niżej 
każdej ceny fabrycznej.

Staraniem naszem będzie wszelkie wymagania Panów Amatorów zadawolnić, a za dobroć 
przetworów chemicznych, klisz i papierów poręo/amy.

Zamiarem bowiem naszjm jest oddział fotograficzny na wielką skalę rozwinąć, zawsze świpże 
i najlepsze przetwory sprowadząć i potconąch fabryczny. li sprzedawać. 1018 3 3

Franciszek Zopolh ' Milerów cz
D r a  F B 1 D E B Y K A  L E N G I E Ł A  J79 55 o

!3alsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamom, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k o r y ,  k t O r a  s t a j e  s i ę  p r z e n -  
1 0  I S n ią c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7. ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 59 cl. D r a  Ł e n g i e l a  m y d r o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; W K u­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Uolichowskiego nast. Mabl apt. Sehmieat &
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Haas.

MAGAZYN MOD
Karoliny Pomietlarz i Sp.

Kraków, ul. Sławkowska, 31,
poleca

w i e l k i  w j  b ó r  k a p e l u s z y
na w szy stk ie  po ry  roku,

również utrzymuje na składzie znaczny wybór 
k w i a t ó w ,  w s t ą ż e k  i innych artykułów w 
zakres modmarstwa wchodzących z najpierwszycli 
fabryk, zagranicznych |»<> c e n a c h  n a d e r  

p r z y s t ę p n y c h .  63^ 21 25

Ziółka piersiowe
D r a  S e e l n i r ę e r a .

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a »  
t a r o m  , k a s z l o m  , c h r y p c e  ,  z a f l e -  
g m i e u i n  itp. 121 77 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aptece pod .Złotą głową“ A r­

n o l d a  K e i f e r a  w  K r a k o w i e .

Nowa wypożyczalnia książek 
J. Gumplowiczowej

przjr placu W W . Świętych, L  8,
naprzeciw. Magistratu.

poleca się Szanow nej P . T . P ub liczności 
w yborem  n ajn ow szych  d z ie l r  ro z ­

m aitych  ję zy k a c h .
Warunki nader przystępne. Zam ó­

wienia na prowineye usfcuteosnia bez­
zwłocznie. , 774 3 10

przy plantach położony, 12 lat wolny od podatku, 
/. wielkim komfortem budowany, z ogródkiem, 
bardzo dobrze się rentująey, jest z powodu za­
mierzonego wyjazdu pod bardzo korzystnemi wa­

runkami d o  s p r z e d s i i l a .
Bliższa wiadomość p rzy n iił-y  P i j a r s k i e j .  

L.. 3 ,  w oficynie na I. piętrze. 898 b 12

Filia fabryki tutek
S. W. N IFM O JO W S K IEG O

odznaczona dworr.a m edalam i,
poleca: 946 8 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

I f r a k ó w ,  8 i i m i e i i n i ( - e ,

Kto sie chce ożenići
niech się zwróci z zaufaniem do Administracyl 
„ U n i o n 1' ,  H n d a p ^ s z t .  Rottenulliorgassr
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskreo-yą 

za 15 et.'w znacz, poczt 1067 2 2

Zaraz d o  sp r z e d a n ia  799 13

2 kamienice 2-plętrowe
po 5 okien frontu, z oficynami i o g ro ­

dam i, za dop ła tą  po 6 lub 70u0 złr. 
Bliżeza w iad o m o ść : u l .  K r o w o ­

d e r s k a ,  1 9 ,  u Z. Gędzierskmgo.

2  w a n ilią  
i  b e 7  w a n  i i j !  

p o  c e n a c h  m ia rk o w a n y c h

M a r t w i c  & ]/o g e l
W  BODENBACH

OzuAN E JAKO

■ ,s z e ę t z i e % ; : d o  ■n a b y c i a .

Zarząd g o sp o d a r stw a  w ie j s k ie ­
go obejm ę każdej chwili.

Stefania P oń ą jew jk a .
1017 2 3 K leparz ul. K rotka, 3.

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na c-iemny, trwały kolor. Dostać 
można w ). ~v « v m  składzie aptecznym 4 . W i-  
śn iew sk iego  w  K ra k o w ie , u l. Stru,- 

d o u i , Ł .  7 .  142 40 0

P ierw szy  austryacko -ś ląsk i

skład nasion
A lM s  M a  i  Opawie

z a ł o ż o n y  w  r o k u  M 5 T

poleca
n a s i o n a  t r a w  do obsiewania 
lak i pastwisk, n a s i o n a  b u r a ­
k ó w  p a s t e w o y c Ł  , o r y g i ­
n a łu  ii; f r a n t - u s k ą  L u c e r n ę ,  
k o n i c z y n y  „ O e c o n o m i e u 
wszelkiego rodzaju i n a s i o n a  
le tśn e , z poręczeniem prawdziwo­
ści , czystości i zdolności do kieł­

kowania. 97 40 40
Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

Farbiamia 8 “ *78 
i pralnia chemiczna 

Piotra Utelskiego
w Krakow ie . uliea Karmelicka , L. 17,
przyjmuje do firbowandi. juan i.- lub odczyszcze­
ni* wszelkie ni u tery e jedw ubuc , w eł­
niane, ba w ełn iane, aksam ity, ko ­
ronki, dywany, firan k i, kapy. or­
naty, ubrnn la  nn-shie i dam skie, 
uniform y wojsko* e, p «k ry e ia  me­

blowe itp w c.iłości lub poprute.

Proszę czytać!
Rowery i sprze­

daje firma F ran c iszek  A lb in  w P o d - 
Z A rz li pod korzystnemi warunkami na spłaty. 
_ak również m aszyny r o ln ie z e , l«*ko- 
in o u ile , w » k1, m łyn y , m aszyny do 
borow an ia  i szyc ia  Itd. również pod ko­
rzystnemi warunkami, lllą k ę  I oi iclftuą i 
sztuczne n aw ozy  z fabryki P y rk o s za  
w R a c ib o rzu  sprzcuaje i uprasza o wczesne 
zamówienia , aby każdy łaskawy odbiorca mógł 
być obsłużony na czasie. 8J2 9 10

F l f f A
z ekstraktu słodowego
używanego z dobrym skutkiem na ka­
szel, oraz w zakatarzeniach płuc i żo­
łądka, wyrobu własnego, dostać m ożra  
w aptece Konstantego Wisznie­
wskiego w  Krakowie, oraz w in­

nych aptekach. 428 28 0 
Cena bntelkf 36 centów.

7 drukarni Zwiąkowej w frakowi* Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Ocpywiedzialny rządna arukara* ▲ Szyjewsk

1


